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Ś W I A T  PRACY Za P°wr6* dc L|Si -  dozbrojenie?
domaga się gruntownej refor­

my ustawy scaleniowej.
O rganiza  je  p racow n icze  z w ró c iły  

się do  M in is te rs tw a  O p ie k i S po łeczne j, 
z obszernym  m em orja łe m , w skazu jąc, 
że ustaw a sca len iow a w inn a  u lec g ru n ­
tow ne j re fo rm ie  w  k ie ru n k u  p rzyw ró ­
cenia u bezp ieczonym  p ie rw o tn ych  u- 
p raw n ień , z łagodzen ia  z b y t ryg o rys tycz ­
nych przep isów  i w prow adzen ia  now ych  
upraw n ień  usuw ających  do tychczasow e 
braki ubezpieczeń spo łecznych, nas tęp ­
nie zaś ca ło ksz ta łt p rzep isów  ubezp ie ­
czeniow ych w in ie n  u lec ostatecznej 
s tab ilizac ji.

O rga n iza c je  p racow n icze  d om ag a ją  
się, ażeby w sze lk ie  p op raw k i i zm ia ny , 
które p ra k ty k a  ubezp ieczen iow a  w y s u ­
nie ja k o  ko n ieczn e , m o g ły  być re a liz o ­
wane ty lk o  po d ok ład ne m  ich  rozw a ­
żeniu i za zgodą o rg a n iza cy j p ra cow ­
n iczych. P opraw k i te  i zm ia ny  n ie  m o ­
gą je d n a k  do tyczyć  zasad ubezp iecze­
nia i n ie  m ogą pom n ie jszać  już  n a b y ­
tych praw , k tó ry c h  sta łość n ie  pow inna  
odtąd pod legać za kw e s tion ow a n iu .

W dalszym  c iągu  o rg an izac je  p ra ­
cownicze zaznaczają, że is tn ie n ie  p rz y ­
musu należenia  do ubezpieczeń spo­
łecznych s ta no w i zasadniczą i fu n d a ­
m enta lną  zdobycz św ia ta  p racy, k tó ra  
nie pow inna  u lec żadnem u o g ra n i­
czeniu.

Ja k  podnoszą o rgan izac je  p ra c o w n i­
cze lo ka ty  ubezp ieczen iow e  posiadać 
p ow inny  ch a rak te r jaw ności, p rzyczem  
poszczególne rodza je  ubezp ieczeń m u ­
szą być sa m o dz ie ln ie  a d m in is tro w a n e . 
O rgan izac je  p racow n icze  w skazu ją , że 
u trzym an ie  odrębnośc i 4 ch s a m o d z ie l­
nych za k ła dó w  ubezp ieczen iow ych  za­
pewni im  m ocne  podstaw y finansow e  i 
u n ie m o ż liw i je d n e j in s ty tu c ji ko rzys ta ­
nie z zasobów  d ru g ie j. Tern sam em  
więc p o zw o li ty m  zak ładom  na ro zw i­
nięcie pożyteczne j i ce low e j d z ia ła ln o ś ­
ci poszczególnych ga łęz i ubezp ieczen ia  
społecznego D zia ła lność zaś tych  za 
k ładów  w in n a  ko o rd yn o w a ć  i k o n tro ­
lować w y łączn ie  izba ubezpieczeń s p o ­
łecznych, pod leg ła  M in is te r ju m  O p iek i 
Społecznej.

W dalszym  c iągu swego m em orja - 
u o rgan izac je  p racow n icze  zaznaczają, 

źe poczucie  sp ra w ie d liw ośc i nekazu je  
p rzyw rócen ie  zasady sam orządu w u- 
bezp ieczain iach spo łecznych, co p rze ­
w idziane  jest zresztą w  ustaw ach, a co 
przyczyn ić się w in n o  do zw iększen ia  
zaufania do in s ty tu c ji ubezp ieczeń s p o ­
łecznych i do usp raw n ien ia  ich d z ia ła l­
ności.

W zg lędy społeczne, k tó re  w y łączn ie  
są m ia ro d a jn e  w kw e s tji ubezpieczeń 
zdaniem  o rg an izacy j p racow n iczych  zde­
cydow anie  p rze m a w ia ją  p rzec iw ko  o- 
S raniczen iom  sk ładek  u be zp iecze n io ­
wych kosztem  zm n ie jszen ia  św iadczeń .

^  zaś tyczy  dz ia ła lno śc i leczn icze j 
ubezpiecza in i spo łeczne j, to  w inna  ona 
u ‘ec rozszerzeniu  i udoskona len iu  przez 
W D.owądzenie w o lnego  w ybo ru  leka rza  
j zn ies ien ie  ogran iczeń  przy w ydan iu  
lekarstw  i specy fików .

Jednocześnie na leży  zmniejszyć —
2 aniern  o rgan izacy j p racow n iczych  — 
w yda tk i na a d m in is tra c ję  i le czn ic tw o  
a o iu u la to ry jn e , n ie  w ym a ga jące  spe- 
c jam ych zab iegów . —  Dalsze b o w ie m  
^ n i c z a n i e  leczn ic tw a  o d b iję  się u je - 
stwa 09 s^a n ' e zd ro w o tn y m  spo leczeń-

P o d k '  7s,2C!e o rgan izac je  p racow n icze  
pra rS-S U c z e n ie  są do w n ic tw a

cy t o rzeczn ictw a  u be zp iecze n io w e -

RZYM. U trzym u ją  się tu  pog łoski, że 
porozum ien ie  w spraw ie A u s tr ji opierać 
się będzie  na zasadzie konsu ltac ji m ię ­
dzy rządam i w łosk im  i francusk im  na 
wypadek zagrożenia n iepod leg łośc i A u­
s tr j i oraz na p ro je kc ie  p ro to ku łu  riie  
m ieszan ia  się w w ew nętrzne sprawy po 
szczególnych państw.

Ponadto  w to ku  rozm ów , p row adzo ­
nych pom iędzy M ussolin irn a Lavalem 
uzgodniono obu rządów na zagadnienia

zbro jeń  na podstaw ie tezy w ło sk ie j, wy 
łożone j w zeszłorocznem  m em orandum  
rozb ro jen io w em  M ussolin tego.

B E R LIN , N iem ie ck ie  b iu ro  in fo rm a ­
cyjne  donosi, że Francja zdecydow ała 
się zrezygnować ze swego sprzeciw u wo 
bec dozbro jen ia  N iem iec , jednak ty lko  
w tym  wypadku, jeś li N iem cy zgodzą się 
uczestn iczyć w  przew idz ianym  uk ładz ie  
rozb ro jen iow ym  i powrócą do Genewy.

Całkowite porozum ienie
osiągnięto w  Rzymie.

RZYM . W w yniku  d łuższych konfe - 
rency j m in . Lavala z M usso lin im  osią ­
gn ię to  porozum ien ie  eojj do w szystkich 
zagadnień.

W czoraj w ieczorem  podpisane zosta­
ły  ostateczne teksty, k tó re  obe jm ują : 
1) p ro toku ł, s tw ierdza jący tożsamość po 
glądów na g łów ne zagadnienia p o lity k i 
ogólnej, 2) wspólne zalecenia do państw 
sąsiadujących i  sukcesyjnych b, monar- 
c h ji austracko w ęg iersk ie j celem  zawar­
cia konw encji w spraw ie poszanowania 
g ran ic i n iem ieszania się do spraw we­
w nętrznych drugiego państwa, 3) pakt 
konsu lta tyw ny, zobow iązujący F rancję  i 
V-uochy- do wzajemnego - porozum iewania

się rte wypadek oko licznośc i, zagrażają­
cych n iepod leg łośc i A u s tr ji; (d o  udzia 
!u  w tym  pakcie zaproszone być m ają 
NiemOy, W ęgry, Czechosłowacja, Jugo- 
s ław ja , Polska iRumunja^), 4 ) konwencja, 
regulu jąca zagadnienia ko lon ja lne  A fry k i 
pó łnocne j.

N arazie  ogłoszony będzie jedyn ie  
p ierwszy dokum ent.

PARYŻ. Żaden u k ła d  dyp lom atyczny 
nie w yw o ła ł w pow ojennej F ranc ji ró w ­
n ie  entuzjastycznych kom entarzy, jak te, 
k tó re  prasa paryska poświęca parafowa­
nym w Rzym ie teks tom  ugody franćus- 
ko- w łosk ie j.

li-

Uroczystości ku czci Mochnackiego
we Francji.

PARYŻ. Dla uczczenia setnej roczn i 
cy zgonu M aurycego M ochnackiego od­
była  się  w Auxerre  w obecności am ba­
sadora R zp lite j Chłapowskiego i attache 
wojskowego p łk . B łeszyńskiego uroczys­
tość, zorganizowana przez m ie jscową 
sekcję  U n ji Narodowej b. Kom batantów .

W obec liczn ie  zgrom adzonych m iesz 
kańców Auxerre  i p rzedstaw ic ie li ko lo n jj 
po lsk ie j we F ranc ji złożono kw ia ty  na 
grobie  M ochnackiego, poezem przewód 
niozący U n ji departamensu Yonne, p. 
B e rtie r w yg ło s ił k ró tk ie  p rzem ów ienie . 
Po n im  glos zabra ł p łk. B łeszyński, k tó  
r y  odda ł ho łd  pam ięci M ochnackiego 
jako  żo łn ie rza  i w ie lk iego  pisarza.

Po p rzem ów ien iu  p łk . B łeszyńskiego

zgrom adzeni zw ie d z ili groby Po laków ' 
spoczyw ejących ne cm entarzu  w Auxer­
re, poczem am basador C h łapow sk i z ło ­
ży ł w ien iec na pom niku  poleg łych  w 
czasie w ie lk ie j w ojny.

O godz. 17 w sa li F am ilie  Theatre  
nastąp ił dalszy ciąg uroczystośc i. Po 
przem ów ieniach  p. B e rtie r i p. Tenot, 
sekretarza generalnego p re fek tu ry , za­
b ra ł g łos ambasador C hłapow ski, k tó ry  
n a k re ś lił postać M ochnackiego na tle  
w alk o n iepodległość.

Następnie zabra ł glos p. A be l M ore­
au, k tó ry  w yg ło s ił odczyt o życiu i dz a 
ła lnośc i M ochnackiego Na część a rtys­
tyczną z łoży ły  się w iersze na cześć Mo 
chnackiego i u tw ory  m uzyków  po lsk ich.

Znowu pogłoski na tle podróży 
ministra Becka.

W IED EŃ . Sensacyjn ie b rzm iącą po­
głoskę, pochodzącą ze ź róde ł francusk ich  
w zw iązku  z podróżą m in . Becka za­
m ieszcza jeden z dz ienn ików  p o łu d n io ­
w ych na tem a t aktyw nośc i d yp lom a c ji 
po lsk ie j, k tó re j ce lem  w obecnej c h w ili 
ma być z rea lizow an ie  paktu  północno 
w schodn io-europe jsk iego. W skutek tego 
półrtocno-wsphodnśo-euroueiskiego paktu, 
do którego przystąpić m ia łyby  rzekom o 
N iem cy i k ra je  skandynawskie, o trzym a 
Polska w p ływ , decydu jący nad B a łty ­
kiem .

Uproszczenie rewizji 
paszportowej celnej.

W IL N O . N astąp iło  porozum ien ie  
w ładz  po lsk ich  z sow ieck iem i, ło tew - 
sk iem i i prusisiem i w spraw ie uproszczę 
nia t. zw. re w iz ji paszportow ej i ce lne j 
na stacjach g ran icznych. O becn ie  w szyst­
k ie  fo rm a ln ośc i na s tac jach  T u rm on t, 
S to łpce , Raczki itp . zarówno celne, jak 
i paszportowe, n ie  będą trw a ły  d łuże j 
n iż 5 —  10 m in u t.

Świadkowie z Litwy 
w procesie żyrardowskim?
KO W N O . P ism o „Sefcm adjem s” d o ­

nosi, że na proces w spraw ie  Ż yra rdo ­
wa wezwano rów n ież  k ilk u  św iadków  z 
L itw y .

K rew n i zm arłego A leksandra  Led n ic ­
k iego w ezw a li m. in . w charakterze  
św iadków  znanych dz ia łaczy spo łecz­
n ych  L itw y  Iczasa i p ro f. Leonasa.

go w je d n e j in s ty tu c ji sądu s tanow ić  
m oże za pe w n ien ie  o b je k tyw n e g o  i szyb­
k iego  rozs trzygan ia  sporów  pom iędzy  
ubezp ieczonym  a ubezp iecza ln ią  i jes t 
w skazanem  ze w zg lędu na ca ło ksz ta łt 
p o lity k i soc ja lne j państw a.

Zakaz zgrsmadzeó S manife­
stacji w Saarze.

SAAR BR U C KEN . Kom is je  p leb iscy­
tow a, w porozum ien iu  z kom is ją  rzą ­
dzącą wydała rozporządzenie  zabran ia­
jące urządzania pub licznych  i zam kn ię­
tych  zgrom adzeń, oraz zebrań tow arzy­
sk ich  w loka lach  zw ykle  dostępnych dia 
pub licznośc i, na czes od 10 styczn ia  
do c h w ili u rzędowego ogłoszenia w yn i­
ku p le b iscy tu . Zarządzeniu  tem u nie 
podlegają p rzedstaw ien ia  tea tra lne  i k i­
nowe.

Habieht organizował zamach 
na min. Feya.

W IED EŃ . Sensacyjne rew e lac je  o pla 
n ie zam achu na m in  Fey a zam ieszcza 
„D eu tsche  A rb e ite r Presse” , w ychodzą­
ca od niedawna we W iedn iu  pod redak­
cją w łaściw ego za łożyc ie la  p a rtji naro­
dowo soc ja lis tyczne j w A u s tr ji R ich la, 
k tó ry  w skutek różn icy  zdań pom iędzy

n im  a lia b ic h te m  w ys tą p ił z p a rtji.
W tygodn iku  tym  tw ie rd z i hr. Lam- 

berg, p rzy jac ie l po lityczny  dra R ichla, 
iż  zarówno zamach na dra S te id le ra  w 
Insbrucku ,, js k  i próba zamachu na 
Fey‘a w leefe ub. roku  zorganizowane 
zostały w M onach jum  przez H ab ichta . 
Zam ach na m in Fey'a w os ta tn ie j chw i 
li zosta ł udarem niony. Zam ach m ia ł 
być wykonany w Salzburgu podczas u- 
roczystości fro n tu  ojczyźnianego. M in . 
Fey spóźn ił się jednak na uroczystość i 
ty lko  te j oko licznośc i zawdzięcza swe 
ocalenie.

Strajk górników na Węgrzech.
BU D AP ESZT. W  je d n e j z kopa lń  

w ęg la  w P ięc iu  K ośc io łach  w y b u c h ł o- 
negda j s tra jk  spow odu  za rządzenia  d y ­
re kc ji, aby ro b o tn ic y  w sobotę u d a li się 
do pracy. G ó rn icy , p rzew ażn ie  so c ja l­
d e m o k ra c i, w liczb ie  114 n ie  p o d ję li 
p racy, p o w o łu ją c  się na zaw artą  pod ­
czas o s ta tn ie g o  s tra jk u  um ow ę , w e ­
d ług  k tó re j sobota ma być dn iem  w o l­
nym  W obec tego  dyrekc ja  z m ie jsca 
zw o ln iła  ow ych  114 ro b o tn ikó w .

W raz ie  n ie dc jśc ia  do sku tku  p o ro ­
zu m ien ia , rob o tn icy  w szystk ich  kopa lń , 
o k o lic y  P ięc iu  K ośc io łów  p rzys tąp ią  do 
s tra jku .

Wzrost wyw©zu zbóż 
w grudniu

W ARSZAW A. W ywóz zboża zagra­
n icę  w ykaza ł w g rudn iu  poważny w zrost 
w porów nan iu  z lis topadem , ja k ko lw ie k  
n ie  osiągnął jeszcze w ysokiego poziom u 
poprzedn ich  2-ch m iesięcy. W ed ług  po ­
szczególnych rodza jów  zbóż p rzedsta­
w ia ł s ię  on następująco (w  tonach —  
w naw ias ie  dane za lis to p a d  r. u b ): 
pszenica 335 (25), żyto 10,535 (25 907), 
ję c 3m ie ń  35,651 (35,034). ow ies 3,116 
(3.012).

Zamach na ks. Stahremberga?
BERLIN . — Prasa n ie m ie cka  d onos i

0 zam achu re w o lw e ro w ym , d o ko n a n ym  
na je d n e m  z p rzedm ieść w iedeńsk ich  
na jadącego  o tw a rty m  sam ochodem  za 
stępcę kanclerza , p rzyw ódcę  H e im w e - 
h ry  ks. S ts rhem berga , do  k tó re g o  o d ­
dano 2 s trza ły . Ks. Ś ta rhem berg  w yszed ł 
bez szw anku, n a to m ia s t ' tow arzyszący 
m u o fic e r H e im w e h ry , Z e lle  zosta ł cię 
żko ranny. D w aj sp raw cy, rzekom o k o ­
m un iśc i, zosta li a resztow an i.

W IED EŃ . —  W ed ług  k o m u n ik a tu  
aus tr jack ie go  urzędu zw iązkow ego  za ­
m ach b y ł sk ie row a ny  p rzec iw  ks. Star- 
hem be rgow i, leoz S ta rhem berg  n ie  
zna jdow a ł się w sam ochodzie . K o m u ­
n ika t u rzę do w y  tw ie rd z i, że n ie  daco 
s trza łów  re w o lw e ro w ych , je d y n ie  s t łu ­
czono k a m ie n ie m  szybę o ch ron ną  od  
'w iatru.

Matka i syn utonęli w bagnie.
LÓ D Ź . T rag iczny  wypadek m ia ł m ie j 

see na o toczonem  trzęsaw isk iem  m ełem  
jez io rze , we w si Ropow ice, pow, k o l­
skiego.

W racając późnym  w ieczo rem , m iesz­
kanka te jże  w si 42 le tn ia  Józefa M ro ­
w ińska z 11-le tn im  synem A ndrze jem  
zb łą dz iła  i w eszła na zam arzn ię te  trz ę ­
sawisko. C ienka pow loką  lodowa pękła
1 m etka w raz z synem u tonę li. Z w ło k i 
w ydobyto następnego dnia.



„S Ł O  W O" Nr. 7.

Zgon twdrcy słynnej
„sa li Nr. 40“ .

LONDYN. Zmarł tu  sir Alfred E- 
wing. wybitny uczony, liczący 79 lat. 
Ewing był twórcą słynnej „sali Jsfs 4 0 ”, 
która w czasie wojny służyła do odcy- 
frowania depesz nieprzyjacielskich.

Poczynając od grudnia 1914 r. flota 
niemiecka nie mogła uczynić żadnego 
ruchu, który nie byłby znany zgóry, 
dzięki informacjom, przejmowanym w 
„sali Ns 4 0 ”, której urządzenia są do ­
tychczas trzym ane w ścisłej tajemnicy.

Pośród depesz politycznych odcyfro- 
wanych w „sali Ara 40” znajduje się t e ­
legram Zimmermanna, zawierający skie 
rowaną do Meksyku propozycję zaw ar­
cia sojuszu przeciwko Stanom Z jed n o ­
czonym.

Treść tej depeszy w znacznym s top­
niu przyczyniła się do czynnego wystą­
pienia Stanów Zjednoczonych po stronie 
sojuszników.

Zwalnianie z więzień  
przedstawicieli opozycji 

jugosłowiańskiej.
BIAŁOGROD. Z rozporządzenia władz 

zwolniono z więzień kilku przedstaw i­
cieli opozycyjnych partyj politycznych. 
Wśród uwolnionych znajduje się m. in. 
Orako 'ub Jowanowicz, przywódca lewicy 
dawnego stronnictwa agrarjuszy se r ­
bskich.

BIAŁOGROD. Z okazji świąt Bożego 
Narodzenia ogłoszono w Jugosławji czę 
ściową am nestję  dla przestępstw praso­
wych. Umorzono kary grzywny do 2600 
dynarów i więzienia do 3  miesięcy. Dla 
kar od 3 do 6 miesięcy więzienia zasto 
sowano zawieszenie warunkowe na 5 
1st.

Zbrodnia h itlerow ców  ausfrjac-
kich.

GRAZ (Austrja). — Ub. niedzieli 
w ieczorem  17 letni e legancko ubrany  
m łodzien iec wsiadł do taksówki, p ro ­
wadzonej przez szofera Schlara, p o le ­
ca jąc  zawieźć się do  pobliskiej m ie j­
scowości Gradkorn. Tam  czekali już 
dwaj dalsi młodzieńcy, którzy zajęli 
m iejsca obok s iedzącego  kolegi. Szofer 
dostał polecenie jazdy do  Loeben.

W czasie jazdy jeden  z pasażerów  
nagle  uderzył sz tabą żelazną szofera 
tak  silnie w głowę, iż ten  ciężko ranny 
o su n ą ł  się ze sw ego siedzenia. W ów­
czas k ierow nicę ujął jed en  z m ło d z ień ­
ców, wóz jednak  wpadł do row u.

Pasażerow ie zbiegli, pozostawiając 
ciężko rannego  szofera jego losowi.

Sprawcy zbrodni zostali wkrótce u- 
jęci przez żandarm erję .  Podali oni, że 
jako  narodow i socjaliści pragnęli uciec 
d o  Niemiec, a nie m ając  na ten  cel 
środków  pieniężnych, postanowili przez 
zam ordow an ie  szofera przyjść w posia­
dan ie  sam ochodu .

Narciarze giną w  lawinach 
śnieżnych.

WIEDEŃ. Dwaj narciarze angielscy 
John  Howard i Franklin Armśtrong, k tó­
rzy wyruszyli na wycieczkę w okolicę 
Oetztal zaskoczeni zostali przez lawinę 
śnieżną, z którą stoczyli się w prze- 
daść. Drużyna ratownicza znalazła t ru ­
pa Howarda, natom iast ciała jego towa 
srzysza dotąd nie odnaleziono.

ST. MORITZ. Qnegdaj rano wyru­
szyła do Silva Plana wycieczka n a rc ia r ­
ska, złożona z cz te rech  włochów z Me­
diolanu. Narciarze zabłądzili i natrafili 
na  lawinę śnieżną, w której wszyscy zo-
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Burzliwe dzieje niedoszłego rabina
WARSZAWA. W tych dniach depor­

towano z Czechosłowacji do Polski nie 
jakiego Natana Kleinermana, który opo­
wiedział swoje wręcz rewelacyjne dzieje.

Urodził się w Puław ach i pragnie­
niem jego ojca byłoby kształcić się na 
rabina. Gdy doszedł do pełnoletności, 
rodzina chciała go ożenić z kobietą 
brzydką, starą, ale bogatą, Wówczas 
Kleinerman porzucił domowe pielesze i 
uciekł w świat.

Najpierw przebywał pewien czas w 
Niemczech, następnie przeniósł się do 
Czechosłowacji, gdzie imał się rozmai­

tych zawodów.
Ostatnio pracował w charak terze  eks 

pedjenta w jednym ze sklepów Baty. W 
tym czasie poznał Magdalenę Kramarek, 
córkę polityka czechosłowackiego.

Młodzi pokochali się, ale Kramarek 
sprzeciwił się związkowi córki z żydem 
i, nie bacząc na prośby i łzy zakocha­
nej dziewczyny, postarał sję o deporta 
cję  Kleinermana do Polski.

Obecnie Kleinerman uzyskał z op ie­
ki społecznej bilet kolejowy do Puław, 
a jego współwyznawcy pocieszają go po 
zawodzie miłosnym sutemi datkami.
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stali pogrzebani. Po krótkim czasie u- 
dało się odkopać dwóch narciarzy, lecz 
wszystkie wysiłki przywrócenia ich do ży­
cia pozostały darem ne. Drużyna ra tu n ­
kowa przez cały dzień do zapadnięcia 
zmroku poszukiwała dwóch pozostałych 
narciarzy, lecz poszukiwania były bez­
owocne.

Potajemny tunel 
między Mandiuko I ZSRR.
CHAR31M. Według informacyj, po 

chodzących ze źródeł japońskich, woj­
skowe władze japońskie wykryły pota­
jemny tunel, łączący Mandżuko z tery- 
torjum sowieckiem.

Tunel ten — jak wyjaśniają w ko­
łach japońskich — zbudowany został 
ażeby ułatwić bandytom, ściganym przez 
wojska japońskie schronienie się na te- 
rytorjum sowieckie. Tunel znajduje się 
na granicy sowiecko-mandżurskiej w po­
bliżu jeziora Hanka.

4-miljardowa pożyczka 
francuska dla Włoch?

RZYM. Jak słychać, obok właści­
wych rokowań politycznych prowadzono 
w Rzymie t a k ż e  rozmowy finan 
sowe, mające na celu dostarczenie ryn­
kowi włoskiemu świeżej gotówki.

Podobno idzie tutaj o znaczne su­
my, które częściowo zostaną dostarczo­
ne w formie otwarcia włoskiemu ban­
kowi państwowemu kredytów przez Bank 
Francji, a częściowo przez wprowadze­
nie włoskich rent na rynek francuski.

Podobno po zakończeniu tych roko­
wań Bank Francji otworzy kredyt na su ­
m ę miijarda franków. Dalsze 3 miljardy 
franków zostaną później oddane do dys 
pozycji Włoch.

Zamiast Persji — Iran.
TEHERAN. Perska rada m in i­

strów wydała rozporządzenie, znoszą­
ce nazwę „Persji" jako oficjalną n a ­
zwę państw a i narodu, zastępując  ją 
natom iast  nazwą „Iran”. Rząd perski 
wychodzi z założenia, że używ ana d o ­
tychczas nazwa „P ers ja”, pochodząca 
od szczepu „P ars” oznacza tylko część 
cesarstw a, za jm ującego  płaskowzgórze 
Irańskie.

O dpow iednie  zarządzenia rozesłane 
zostały obecn ie  do wszystkich urzędów 
w państwie i zagranicą oraz do w szyst­
kich przedstawicielstw cudzoziemskich 
T eheranu .

239 tysięcy  osób  
ma sterylizowanych w Anglji

LONDYN. Ministerstwo higjeny wy- 
wystąoiło z wnioskiem o przeprow adze­
nie dobrowolnej sterylizacji pewnych 
gruo upośledzonych umysłowo. Liczba 
osób, mogących wchodzić w grę, wy 
nosi w Anglji około 230 tysięcy.

Napad piratów chińskich.
L >NDYN. Z Hong-Kongu donoszą o 

niezwykle śmiałym napadzie piratów na 
chiń=ki parowiec w odległości 20 mil 
od H m g  Kongu. Parowiec zdążał w kie­
runku Makao. Piraci zabrali z okrętu 
3 chińczyków jako zakładników, W o s ta t ­
nich czasach, których siedliskiem jest z a ­
toka Bias, piraci zachowywali się spokoj­
nie, gdyż zatokę patrolowały specjalne 
okręty. Obecny napad jest pierwszym 
po okresie dłuższego spokoju.

Proces Haupłmanna
NOWY JORK. W Flemington rozpo­

czął się drugi tydzień procesu Ryszarda 
Hau ot man na o porwanie i zamordowanie 
dziecka Lindbergha. Pomimo wielkiej 
mały już o godz. 3 m. 15 zrana (w e d ­
ług czasu amerykańskiego) przybyły do 
gmachu sądu tłumy ciekawych Pierwsza 
zeznawała wychowawczyni dziecka Lind- 
bergów Betty Gow.

1 m Hmw.-wjiŁ Z P.I.D.
W OBLICZU 

NOWYCH ZADAŃ.
Na tle „fermentów" wśród m łode­

go pokolenia.
i.

Sprawa m łodego pokolen ia  wybija 
się dzisiaj znów na plan pierwszy tak 
w rozważaniach społeczeństw a, jak też 
w akcji politycznej jego przedstawicieli. 
D latego  też nie będzie  rzeczą zbędną 
rzucenie kilku uwag na m arg inesie  zda ■ 
rzeń wśród m łodego  pokolenia , szcze ­
gólnie na tle ogólnej sytuacji m ło d z ie ­
ży polskiej.

Byłoby zapew ne  dużą przesadą, gdy 
byśm y chcieli stwierdzić, że Związek 
Polskiej Młodzieży D em okra tyczne j o- 
degrał jakąś  bezpośrednią  rolę w za­
kresie tych wypadków, jakie miały m ie j­
sce na teren ie  młodzieży. Zresztą nie- 
tylko przesadą, ale i nieścisłością. Wy­
pada na tom ias t  stwierdzić, że zarzewie 
ideowe, jakie Z.P.M.D. rzucił w m łode 
pokolenie, że m etody  pracy, jakich się 
chwycił — stały się w znacznej mierze 
siłą po tęgu jącą  przeobrażenia wśród 
młodych. Gdybyśm y tak  np. porównali 
wypowiedzi ideow o-program ow e Z. P. 
M. D. z takiem iż enuncjacjam i innych 
ugrupow ań  młodzieży w porządku chro 
nologicznym, to bezw ątpienia u tw ier­
dzilibyśmy się w powyżej wypowiedzia- 
nem  m n iem an iu .  Ale i oto nie idzie. 
Fakt bowiem, że prawdy ideowe, które 
pierwszy sform ułował i ogłosił Z.P M.D. 
zostały tak łatwo i szybko przyjęte, iub 
w chłonięte  przez olbrzymią większość 
młodzieży, prawdy, które dałoby się wy 
słowić w wielkim synte tycznym  skrócie, 
jako  państw ow a ideoiogja radykalizmu 
społecznego, jako nierozerw alne zwią­
zanie pojęć treści życia polskiego z poi 
skim chłopem , robotn ik iem  i in te l igen ­
tem  pracującym , a polskiej racji s tanu 
z in teresam i proletarjatu  polskiego, 
prawdy rzucone w haś le  „Polska Wol­
na, Niepodległa — Polską Świata P ra­
c y ”, fakt ten  dowodzi tylko, że ZPMD 
pierwszy zrozumiał i ujął w sza tę  słow ­
ną, zewnętrzną,- te wszystkie podśw ia­
d o m ie  przez m łode poko len ie  w yczu­
w ane prawdy życia polskiego, jak ie  s t a ­
nowiły, s tanow ią  i będ ą  stanow ić o lo­
sach sprawy polskiej na przełomie d z ie ­
jów.

To też w tym w ypadku wystarczy, 
jeżeli s twierdzimy zwycięstwo wśród 
m łodego pokolenia  idei, której żagiew 
pierwszy rzucił w rzesze młodzieży pol­
skiej Z.P.M.D.

II.
W niniejszych rozważaniach idzie 

n am  o coś innego. Idzie nam  m ia n o ­
wicie o s tw ierdzenie  faktu, że nietylko 
zwyciężyła ideoiogja, którą pierwsi uję 
liśmy wśród młodzieży, nietylko o w y­
k a z a n ie / ż e  na  te ran ie  m łodzieżow ym  
zrealizowano w lwiej części nasze, a 
nie czyje inne hasła, ale  przedewszyst- 
kiem  w tej chwili o to, że w zakresie  
m etod  pracy m łodego poko len ia  pol­
skiego okazały  się zwycięskiemi t rw a ­
łem! m etody  p racy , '  przez nas  w y p ra ­
cow ane, w ypróbow ane i p rak tykow ane. 
Jak ież  to m etody?  Istota ich a właści­
wie jej, bo idzie tu o jedną m etodę, 
jes t  prosta. Jakość ,  a nie ilość. U su ­
nięcie szkodliwych bieżących wpływów 
politycznych na młodzież. Charakter  
w ychowawczy pracy O dpow iedzia lność 
za siowa i czyny. Dzisiaj o kazu je  się, 
że m etody  przeciw staw ne pracy wśród 
m łodego pokolenia, m etody  frazesu, 
dem aqogji,  braku odpow iedzia lności,  
rozpolitykowania m łodych, przenosze­
nia liczby nad  jakość, kom ple tn ie  zban
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krutowały. I to zarów no wśród młodzie 
ży prorządow ej,  jak  też opozycyjnej. 
Runął sze reg  form  organizacyjnych , 
rozpoczęły się rysować i chw iać zręby 
innych. J e d e n  Związek Polskiej Mło­
dzieży  D em okra tyczne j konsolidow ał 
się, wzm acniał  ideow o, odrzucając  k o ­
lejno z lewa i prawa balast  nie c h c ą ­
cy, czy um ie jący  d ostosow ać  do linji 
gene ra lne j  o rgan izac ji , . te j  linji, k tórej 
w ytyczne zostały poprzednio  specyzo-
wane. d. c. n.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Środa 9 stycznia. Marcjanny p.
W schód słońca o g. 7,43. Zachód o g. 15,59.

N oce®  d y ż u r y  &pteM.
W  nocy z wtorku na środę: 11 Aleja, ©- 

statni Grosz.
W  nocy z środy na czwartek: III Aleja,  

Narutowicza.

P. P rezy d en t  R. P. dziękuje  za 
życzenia now oroczne . Z polecenia  
P ana  Prezyden ta  R. P. dyrek to r  kance- 
larji cywilnej wyraża za pośredn ic tw em  
prasy podziękow anie  przedstaw icie lom  
duchow ieństw a wszystkich wyznań przed 
stawicielom  nauki,  sztuki, o rganizacjom  
słpołecznym, ku ltu ra lnym  i zawodowym  
oraz osobom  prywatnym  za nadesłan ie  
depesz  gra tu lacyjnych z okazji Nowego 
Roku.

Sąd Najwyższy o zas iłk ach  dla 
p racow ników  um ysłow ych. Mini­
sterstwo Opieki Społecznej podało do 
wiadomości ubezpieezalń orzeczenie 
Sądu Najwyższego o zasiłkach dla p ra­
cowników umysłowych. Sąd Najwyższy 
uznał, że dla uzyskania prawe do żąda­
nia zasiłków w razie braku pracy nie 
potrzeba, aby praca była nieprzerw ana 
lub by spełniono ją u jednego i tego 
sam ego pracodawcy.

Do uzyskania prawa zasiłkowego 
wystarczy, aby ubiegający się o zasiłek 
przepracował ogółem 6 miesięcy skład­
kowych, przebytych w ciągu ostatniego 
roku, licząc wstecz od dnia utraty za ­
jęcia.

Nieznaczny sp ad ek  drożyzny w 
Częstochowie. W dniu wczorajszym 
komisja statystyczna do badania zmian 
kosztów utrzymania na posiedzeniu pod 
przewodnictwem inspektora pracy, inż. 
Wasilewskiego ustaliła, że koszt dz ien­
ny utrzymania rodziny robotniczej, z ło­
żonej z 4-ah osób wynosi obecnie 3  zł. 
67 gr., czyli o 0 5 proc. mniej niż w 
m iesiącu listopadzie.

Choroby zak aźn e  i zgony. Miej­
ski wydział zdrowia zanotował w okre­
sie od 1 do 5 grudnia ub. r. włącznie 
4 wypadków zasłabnięć na choroby 
zakaźne: w tern: na dur brzuszny — 2, 
płonicę —  1 i gruźlicę — 1. W tym s a ­
mym okresie zmarły 2 osoby, które za­
słabły w poprzednich dwóch tygodniach

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 22 chrześcijan: 3 chłopców, 2 dzie 
wczyny 8 mężczyzn i 9 kobiet, oraz 
żydów: 3 mężczyzn i 4 kobiety.
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Niemiecko-polska pielgrzymka w Częstochowie.
Hold pamięci poległych żołnierzy niemieckich.

Uroczyste zakończenie kursu 
dla gospodyń wiejskich. W ubieg łą
sobotą w ieczorem  o db y ło  się u roczyste  
zakończenie 6 -tygodn icw ego  kursu oświa 
towo gospodarczego w Kole Gospodyń 
W ie jsk ich  na O sta tn im  G roszu. U roczy­
stość odbyła  się w odśw ię tn ie  udekoro ­
wanej św ie tlic y  Ko ła  w loka lu  przy u l. 
Sosnowej i połączona by ła  z tra d y c y j­
nym op ła tk ie m , P rzyby ło  na nią liczne  
grono osób zaproszonych, z k tó rych  n a ­
leży w ym ien ić  s ta rostę  Rogowskiego, 
prezydenta M ackiew icza , prezesa Tow . 
O rg- i K ó łek  R o ln iczych  O lszyńskiego, 
przewodniczącą pow ia tow e j o ragn izac ji 
K ó ł Gospodyń W ie jsk ich  p. B ie lob radko  
wą, przewodniczącą Zw. Pań D om u inż. 
Brykalską.

S tarosta  Rogowski i p rezydent M ac­
k iew icz  dozna li owacyjnego pow itan ia . 
Z  k ró tk ie m  lecz serdecznem  przem ów ie­
n iem  zw róc iła  się do n ich  p rzew odni- 
ca Ko ła  Gosp. W ie jsk ich  na Ost. Groszu 
p. B łaszczykowa.

Następnie k ie row n ik  O kr. Tow . Org. 
i  K ó łek  R oln iczych p. Ogłaza w yg ło s ił 
d łuższy re fe ra t, podkreśla jąc don iosłe  
znaczenie kursu, k tó ry  wyposażył s łu ­
chaczki w bogaty zasób w iadom ości ze 
w szystk ich  dz iedz in  gospodarstwa domo 
wego oraz z d z ia łu  h ig jeny i  rac jona l 
nego odżyw ian ia . Część w ydatków , zw ią 
zanych z p row adzeniem  kursu, p o k ry ł wy 
d z ia ł pow iatow y, resztę zaś p ok ry ły  o- 
p ła ty  kursistek. Kurs ma w ie le  do zaw ­
dzięczen ia  rów n ież i k u ra to rju m  szko l­
nem u okręgu krakowskiego, k tó ry  d e le ­
gow ał specja lną in s tru k to rkę  z Krakowa 
oraz zagw arantow ał cenną w spółpracę 
d y re k to rk i m ie jscow e j szko ły  zawodo­
w ej p. Zaw adzkie j. W pracach kursu ży­
wy udz ia ł b ra ła  rów nież in s tru k to rka  po 
w ia tow e j o rgan izac ji K ó ł Gospodyń W ie j 
skich p. G iżyńska.

Kurs ukończy ło  28 słuchaczek.
Po zakończeniu  o fic ja ln e j części uro­

czystości abso lw entk i kursu pode jm o­
w ały gości skrom ną herbatką , zyskując 
wdzięczne pole do pop isu św ieżo zdo­
bytą w iedzę ku lina rną .

Następnie w yw iązała  s ię  zabawa to ­
warzyska, któ ra  w bardzo m iłym  nastro 
ju  p rzeciągnę ła  się  do późnego w ie ­
czoru.

Inowacja przy składaniu zeznań 
podatkowych. W ~b. r. przy s k ła d a ­
n iu  zeznań o dochodzie , ob roc ie  itd ., 
w prowadzona będzie, na podstaw ie no­
w ej o rdynac ji podatkow ej, pożyteczna 
inow acja  d la  d la p ła tn ików . Do b la n k ie ­
tó w  zeznań podatkow ych p ła tn icy  będą 
m ie li prawo załączać rozm a ite  doku­
m enty, udowadnia jące przytoczone przez 
n ich  dane, jak  np. zaśw iadczenia praco­
dawców, wykazy ponoszonych św iad­
czeń itp .

Przyrost majątku inwestycyj­
nego podlega opodatkowaniu.. M i­
n is te rs tw o  Skarbu w y jaśn iło , iż  p rzy ros t 
m a ją tku  inw estycyjnego u jaw n iony w b i­
lansie p rzeds ięb io rs tw a , należy uważać 
za przychód.

Z tego powodu od p rzyros tu  m a ją t­
kowego osoby prawnej ma być wymieś 
rżany poda tek  dochodow y.

Ostre rygory w postępowaniu 
UpadłOŚCiOWem. W m yśl nowego 
prawa o upad łośc iach , k tó re  w eszło w 
życie z dn. 1 bm ., stosowane będą ry ­
gory w stosunku do kupców , k tó rym  
ogłoszono upadłość. Swoboda ruchów  
upadłego może być ograniczona i  każdo­
razowa zm iana m ie jsca  pobytu  będzie  
wymagać zazw o len ia  sędziego kom isa­
rza, m ającego nadzór nad upadłością .

Zbiórka publiczna na szkolnic­
twa polskie zagranicą M in is te rs tw o  
Spraw W ew nętrznych u d z ie ljło  zarządo­
w i Funduszu Szkolnego Polskiego Zagra­
n icę pozw olenia  na urządzedzie w czasie 
od dn. 15 styczn ia  do 14 lu tego w łącz­
nie 1935 r. z b ió rk i pub liczne j na rzecz 
Funduszu na ca łym  obszarze R ^p lite j. 
P ro te k to ra t nad akcję o b ją ł P. Pre?y. 
den t R zp lite j.

M in. Spraw Wewn. z w ró c iło  się do 
do w ojew odów  i s ta rostów  . z prośbą o 
udz ie len ie  a kc ji Funduszu Szko ln ic tw a  
Polskiego Zagranicą jakn a jd a le j idącego 
poparcia  i pomocy.

Jak już donosiliśm y w czora j, w ubie 
g łą n iedz ie lę  w m ieście  naszem baw iła  
p ie lgrzym ka n iem iecko  polska ze Śląska 
n iem ieck iego . Ze w zględu na n iekom ­
p le tny cha rak te r w zm iank i spraw ozdaw ­
cze j z pobytu  p ie lg rzym ki w Częstocho­
w ie , ty tu łe m  uzupe łn ien ia  przytaczam y 
garść w iadom ości, w św ie tle  k tó rych  
w łaściw y eel p ie lg rzym ki zyskuje pe ł­
n ie jsze ośw ie tlen ie .

P ie lg rzym kę zorganizow ało Towarzys­
tw o  Pątn icze w B ytom iu . W la tach  po­
p rzedn ich  u rządz iło  ono szereg z b io ro ­
wych w ycieczek do różnych czczonych 
w św iecie ka to lic k im  m ie jscow ośc i we 
F ranc ji, H iszpąn ji i W łoszech. Obecnie 
przyszła ko le j na Częstochowę. Przewo 
d n ik iem  w yc ieczk i b y ł inż. Paweł Lan- 
g ie r z Bytom ia.

P ow itan ie  gości z N iem iec na d w o r­
cu ko le jow ym  w Częstochow ie m ia ło  
bardzo uroczysty charakte r, będący na­
tu ra lnym  wyrazem nowej fazy stosun­
ków  polsko n iem ieck ich  W im ie n iu  n ie ­
obecnego starosty Rogowskiego gości 
p o w ita ł re fe ren t Malec, w im ien iu  prezy 
denta m iasta M ackiew icza —  n ac re ln ik  
m ie jsk iego w ydzia łu  ośw ia ty  i ku ltu ry  
Stała.

O becny b y ł rów nież p rzedstaw ic ie l 
dowódcy 7 D yw iz ji P iechoty.

W c h w ili, gdy pociąg, w iozący goś­
c i. w jecha ł na peron ko le jow y, o rk iestra  
straży ogniowej zagrała marsza.

Po skończonej k ró tk ie j ce rem onji po 
w ita ln e j uczestn icy p e lg^zym ki w  licz  
b ie  przeszło tysiąca osób udali się na 
Jasną Górę, gdzie u w ejścia  do bremy 
ks. L ubom irsk ich  p o w ita ł p ie lgrzym kę 
przemową w języku n iem ieck im  ks. pre 
fe k t M ondry, dając wyraz g łębok ie j ra ­
dości z powodu tak liczne j p ie lg rzym ki 
zakordonow ej na Jasną Górę, słynącą 
w ca łym  św iecie  ka to lick im .

U roczystą mszę św iętą w kap licy  
M atk i Boskie j o dp ra w ił p rzeor 0 0 .  M is 
jonarzy H ilm syer, poczem p rzem ów ił w 
języku n iem ieck im  ks. proboszcz Marusz 
czyk z P ilicho w ic .

Następnie p ie lgrzym ka udała się na 
zw iedzan ie  k lasz to ru . O prow adzali ją 
p rzedstaw ic ie le  m iejscowego duchow ień 
stwa oraz p rzyby li wraz z nią  księża, z 
k tó rych  na szczególne w ym ien ien ie  za 
s ługują  ks p ra ła t Sroka i  ks. Jezuita 
S cho ll.

Po zw iedzeniu  klasztoru  u tw orzy ł się 
pochód i uda ł się na cm entarz św. Ro 
cha, gdzie w  czasie w ojny św ia tow ej 
pochowanych zosta ło  oko ło  300 po le ­
g łych  na fron c ie  żo łn ie rzy  n iem ieck ich .

P ie lg rzym ce w drodze na cm entarz 
tow arzysz li p rzedstaw ic ie le  w ładz m ie j­
scowych oraz Z w iązku  Leg jon istów .

Ten wspólny ho łd  N iem ców  i P o la ­
ków  pam ięci N iem ców , poległych śm ie r 
cią żo łn ierską w latach w ie lk ie j burzy 
w ojennej, n iepozbaw iony b y ł sym bo licz­
nej wym owy. Pom im o bądź co bądź l i ­
cznych rozdźw ięków  surowy m ajesta t 
śm ie rc i, w yrów nujący najw iększe p rze ­
paście, zb ra ta ł wszystkich  obecnych w 
pospólnej ha rm on ji uczuć i  m yśli.

Ta strona ża łobnej uroczystości zna 
laz ła  s ilne  podkreślen ie  w przem ów ie­
n iu  ks. p re fekta  G łow a li z Sosnowca, 
w ygłoszonem  w języku n iem ieck im . Mów 
ca z łoży ł h o łd  pam ięci po leg łych żo łn ie  
rzy, k tó rzy  pad li w  obronie o jczyzny i 
bezpośrednio  po oddaniu pełnego czci 
pokłonu  w ie lkośc i te j ca łopa lne j o fia ry  
p rzeszedł do cudu dzie jow ego zrr.ar- 
tw ychpow stan ia  ^o lsk i, któ ra  z dym ów 
i oparów w ie lk ie j w ojoy europejsk ie j 
w y łon iła  się jak Feniks z pop io łów .

Z ko le i ks. Gawron dokona ł cerem on 
j i  pośw ięcenia m og ił żo łn ie rsk ich , po­
czem  o rk iestra  27 p. p. odegrała marsz 
ża łobny Szopena.

N iem nie j podniosłym  m om entem  było  
nabożeństwo w kośció łku  cm entarnym , 
k tó re  ce leb row a ł ks. G łow ala  w asyście 
ks. kapelana Źelaznowskiego.

Po nabożeństw ie d łuższe przem ó­
w ien ie  w y g ło s ił by ły  kapelan dyw izy jny 
a rm ji n iem ieck ie j ks. proboszcz M ajer 
z G liw ic , podkreśla jąc g łęboko pokojowe 
usposob ien ie  narodu n iem ieck iego  i jego 
życz liw e  nastaw ien ie  w stosunku do 
państwa polskiego oraz gotowość do 
rozb ro jen ia  się, o ile  inne narody zgo­
dzą się uczyn ić  to  samo.

Następnie k ie row n ik  p ie lg rzym k i inż. 
Lang 'e r z ło ży ł podziękow anie w; języku  
polsk im  w ładzom  i społeczeństwu czę

stcchow skiem u za serdeczne p rzy jęc ie  
p ie lg rzym k i i  ape low ał o dalszą tro s k li­
wą opiekę nad g robam i żo łn ie rsk iem .

O godz. 6-e j w iecz. goście opuśc ili 
Częstochowę. Na ch w ilę  przed od jaz­
dem  pociągu inż Lang ier z ło ży łn a  ręce 
p rze d s ta w ic ie li Zarządu M ie jsk iego  pp. 
S ta li i  Po liszew skiego gorące podzięko- 
w enie  dla Zarządu m iasta  Częstochowy 
za u d z ia ł w uroczystośc iach  i  p ieczo ło  
w itą  konserw ację  grobów  po leg łych  ż o ł­
n ie rzy  n ie m ie ck ich .

Mrozy tegoroczne 
potrwają dłużej.

Państw ow y in s ty tu t m e te o ro lo g iczn y  
k o m u n ik u je :

W ed ług  m e ld u n k ó w  ra d jo te le g ra ficz  
nych  m ożna p rze w id z ieć , że do tychcza  
sowe s iln e  m rozy  n ie ty lk o  p o trw a ją  
d łuże j, a le  się jeszcze w zm ogą , g łó w ­
n ie  na w schodzie  k ra ju .

S ytuacja  ba rom etryczna  jes t taka , 
że dw a roz leg łe  obszary w y so k ie g o  c i ­
śn ien ia  za lega ją  o b e cn ie  — jed en  nad 
A t la n ty k ie m , d ru g i nad Rosją i Syber- 
ją. M a ją  one w sze lk ie  cechy ;tałośGi i 
jeszcze się u trw a la ją  na sku te k  c ią g łe ­
go d o p ływ u  dużych  mas pow ie trza  
m roźnego . Prócz te go  p ły tk i n iż  nad 
Europą zachodn ią  w yp e łn ia  się, a d ru ­
gorzędne  zn iżk i nad Europą środkow ą, 
k tó re  nam  w sobotę  i w czora j p rz y n io ­
sły n ieco  c iep le jsze  p ow ie trze , zos ta ły  
pod n apo rem  z im nego  p ow ie trza  zep ­
ch n ię te  rów n ież  i w k ra ja ch  E u ropy 
ś ro d ko w e j i za cho dn ie j, p rzyczyn ia jąc  
się do os trego  p rzeb iegu  z im y.

W  Polsce obecny stan pogody m roź 
nej po trw a  jeszcze przez d łuższy okres 
czasu. W  d z ie ln icach  w schodn ich  m róz 
o s ią gn ie  w k ró tc e  i p rzekroczy  —  30 
s topn i.

Zw ażyw szy s ta teczność obecnego  
u k ła d u  ba rom e tryczn eg o , n ie  należy 
się spodz iew ać w dn iach  n a jb liższych  
o c ie p le n ia .

N a leży w ięc  p rze w id z ieć  w sze lk ie

środk i ostrożności, ce lem  u n ikn ię c ia  
s ku tkó w  d łu g o trw a łe g o  okresu  s iln ych  
m rozów .

Nieszczęśliwy wypadek z bro­
nię. N ieostrożność ludzka  pom im o ty lu  
trag icznych  dośw iadczeń dopraw dy jes t 
n ieu lecza lna, zw łaszcza n ieostrożność w 
obchodzeniu  się z nab itą  b ron ią , k tó ra  
pow oduje  m nóstw o n ieszczęśliw ych wy­
padków .

Na tern to  t le  n ieostrożnego obcho­
dzen ia  się z bron ią  onegdaj we w si Pie 
trza k i (gm . W ęglow ice) zdarzy ł się  t ra ­
g iczny  wypadek, k tó rego  o fia rą  padła 
10 le tn ia  Z o fja  Jezie rska .

Zna jdow ała  s ię  ona w izb ie  w ch w i­
li* gdy je j 18 -le tn i b ra t Edw ard  m an i­
p u low a ł flow e rem , p raw dopodobnie  w 
ce lu  sprawdzenia jego sprawności. —  
W pewnym  m om encie  roz leg ł się huk 
s trza łu  i Z o fja  Jezierska padła na po­
d łogę, o trzym aw szy śm ie rte lny  postrza ł 
w b rzuch.

Pom im o na tychm iastow e j pom ocy 
n ieszczęś liw e  dz iecko  po k ilk u  g o d z i­
nach zm arło.

Nagłe zasłabnięcie na ulicy. W  d-
7 b. m . o godz. 18 do szp ita la  p rzy u l. 
W aszyng tona  zosta ł p rz y w ie z io n y  n ie  
ja k i K ru czkow sk i Tom asz, la t 52, bez 
sta łego m ie jsca  zam ieszkan ia , k tó ry  na 
u lic y  N. Panny M a r ji zasłabł, p ra w d o ­
p od o b n ie  z z im na .

Na pograniczu polsko-niemie­
ckim W dn iu  7 m arca ub. r. s trażn ik  
straży g ran iczne j zauw ażył w pob liżu  
S ta rck rze p ic  dw o je  lud z i pow racających 
z N iem iec, k tó rzy  n ie lega ln ie  p rzekro ­
c zy li granicę. B y li to 1 3 'le tn i F ra n c i­
szek Gorzekwa i kobieta  w starszym  
już  w ieku , M ałgorzata  G orzekwowe, 
babka F ranciszka. S trażn ik , spe łn ia jąc 
swój obow iązek służbow y, za trzym a ł 
oboje i rozkaza ł im  udać się z n im  na 
posterunek. W obron ie  zatrzym anych 
stanę ła  Józefa G orzekw a, siostra F ran ­
ciszka i je j s try j Józef, k tó rzy  s ta w ili 
s trażn ikow i opór i o b rz u c ili gradem  
obe lżyw ych s łów . Sąd skazał ich  oboje 
na karę po 3 m iesiące  aresztu z zaw ie ­
szeniem  na przeciąg la t k ilku .

Czyja kura? W  III K o m isa rjac ie  
P. P. zn a jd u je  się zab łąkana  ku ra , k tó ­
rą p ra w y  w łaśc ic ie l po u d o w o dn ien iu  
m oże obecrać.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Maierjały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakc ją  Bolesława Stall.
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pow . częs tochow sk i, gm . i par. R ędz iny . R. D o lne , ko l., m a 7 dm ., 
70 m k., 83 m r. w łość. R. G órne, ko l., 24 dm ., 185 m k ., 205 m r. 
w ło ś ć ; os. p rob. 1 dm ., 4 m k , 6 m r. R. P oduchow ne, wś, 5 dm ., 
25 m k., 94 m r. w łość. R. K ończyw ie , os., 4 dm ., 92 m r. dw o r. R. 
par., dek. częstochow ski, 2235 dusz. R. g m in a , pow . częstochow ski, 
na leży do sądu gm . o k r. IV , m a 5465 m k. (2675 m ,, 2790 k.), w  te rn  
5487 ka t. i 150 żyd. (1880 r.).

R U D N I K I .
R u d n ik i a l. R. M stow skie , wś, fo l. i st. dr. żel., pow . czę s to ­

chow ski, gm . i par. Rędziny, o d l. 13 w. na p łn . od Częstochow y. 
Posiadają  p o k ła d y  ka m ie n ia  w ap iennego , p ie ce  w ap ien ne  p ro d u k u ­
jące  od 300 k o rcy  w apna dz ie nn ie . D la  w yw o zu  w apna urządzono 
tu  p rzystanek dr. żel. w arsz.-w ied. W ś m a 52 dm ., 143 m k., fo l. 
i ka rcz., 5 dm ., 36 m k., os. stacyi d r. że l. 3 d m ,  13 m k., 7 m r.; os. 
fab r. 4 dm ., 4 m k ., 60 m r. W  1827 r. b y ło  30 d m ., 203 m k W  1877 
r. fo l. R ud n ik  rozl. m r. 915: g r. o r. i ogr. m r. 460, łą k  m r. 11, lasu 
m r. 384, n ieuż . m r. 60; bud, m u r. 10, z drzew a 5; las n ieurządzony. 
W ś. R. os. 39, z gr. m r. 420. W  XV w. R., w  par. M stów , wś. k r ó ­
lew ska, m ia ła  ła n y  km ie c ie , ka rczm ę, zagród . D z ies ięc inę , w a r to ­
ści do  6 g rzyw n., daw ano do M oskorzow a, nadaną ta m  przez a rcyb . 
gnieźn . T rąbę. L a n y  so łtys ie  d a w a ły  dz ies ięc inę  do  M stow a, w a r­
tośc i 1 g rzyw . (D ługosz, L . B., II, 102, I ii, 155). W  1490 r. R. n a le ­
ża ły  do zam ku  o lsz tyńsk iego . W  r. 1581 S to ln ik o w a  p ła c i tu  e 6 
łan . km ie cych , 1 so łt., 1 karcz., 4 zagr. bez ro li,  2 rzem . (P aw ińsk i, 
M a łop ., 77, 436). R. w cho dz iły  w  sk ład  d ó b r k ró le w sk ich  K ona ry  
i G id le ; ob. K ona ry  6). R . al. R ud n ik i K ostrzyna , os. nad rz. L is- 
w artą , pow . częstochow sk i, gm . Panki, ma 1 dm ., 5 m k., 57 m r. 
dwors.

P A N K I .
S ło w n ik  G eog ra ficzny  K ró lestw a  P o lsk iego  pod redakc ją , Br. C h le ­

bow skiego. Tom . VII. W arszawa 1886 r. — str. 842.

P ank i wś. i fo l. nad rz. Kostrzew ską W odą al. Pankow ską, 
pow . częstochow ski, gm . P a nk i, par. T ru skc lasy , od l. 22 w. na p łn .- 
wsch. od  C zęstochow y, p rzy drodze z C zęstochow y do O les ina  na 
Szląsku, posiada dom  m o d litw y  ew., urząd g m in n y , szko łę  począ t­
kow ą i w ie lk i p iec  do w y ta p ia n ia  rud y  że lazne j, k tó ry  w yda ł w 1875 
r „  38,345 pudów  surow ca. W ś ma 116 dm ., 945 m k. i 1001 m r.
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D alsze ofiary na powodzian.
W dalszym  ciągu bezpośrednio  do b iu ­
ra Częstochow skiego  Miejskiego K om i­
tetu  Pom ocy dla Pow odzian (D ąbrow ­
skiego 14) wpłynęły n as tęp u jące  ofiary:

Zw iązek Oficerów Rezerwy na listy 
zł. 33.50, pracownicy Pow. Zarządu Dro 
gowego zł. 63.13, Stow. Właścicieli Nie~ 
ruchom ości na  listy zł. 77.45, Ognisko 
O brony N iepodległości na listy 41.50, 
personel Państw. Szkoły Z aw odow ej 
Żeńsk. zł. 40.05, lekarze i felczerzy 
Gbezpieczalni Społ. zł. 687.92, u rzędn i­
cy i robotnicy  huty  „Częstochowa" zł. 
520.03, pracownicy miejscy zł. 586.42, 
Redakcja Gazety Narodowej doi. 3 p.p.: 
Zofja H erm an  obuwie, Marja Lipska o- 
dzież i bieliznę.

Niefortunny debiut burzliwego  
rekruta W dniu 17 m aja- ub. roku 
Franciszek Liberda stawał przed komi­
sją poborową w Częstochowie i z oka 
zji tego znamiennego wydarzenia w 
swsm życiu złożył o b fi tą ’ofiarę na o ł ta ­
rzu Bachusa.

Nic więc dziwnego, że do Mstowa 
powrócił on w złotym humorze, zaczął 
awanturować się na ulicy, bić ciężką 
pałą w okiennice, a gdy posterunkowy 
zatrzymał go w calu wylegitymowania, 
stawił mu zacięty opór, kopiąc go i sza r­
piąc za ubranie.

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
wspominał dzieje tego burzliwego dnia 
Franciszka Liberdy, który na rozprawę 
przybył w mundurze wojskowym. W to-

Radcowie izby Przemysłowo- Handlowej
Częstochowy i Okręgu Częstochowskiego.

Wybory radców i zastępców radców 
do Izby Przemysłowo Handlow ej w S o ­
snowcu, przeprow adzone w trybie  wy­
borów przez zrzeszenie dały dla m. Czę 
stochowy i okręgu  częstochow skiego  
wyniki nas tępu jące  (nazwiska p o d an e  
w porządku alfabetycznym):

Z grupy przemysłowej wybrani zo­
stali: inż. Leon Jaw orsk i (radca), dyr. 
Roman Markowicz (radca), p rezes Z y­
g m u n t  Stiller (radca), dyr. Józe f  Z ie­
liński (radca), p. Eugenjusz Landau (za 
s tępca  radcy) i dyr. Dawid Szwarc ( z a ­
s tęp ca  radcy).

Z grupy górniczej: inż. Jerzy  Robert 
Borkowski (radca), dr. Bolesław Hel- 
m an (radca), inż. Stanisław KontkiewiCz 
(radca),  dyr Natan Kohn (zastępca rad 
cy) i inż. Tom asz Szweykowski (ża­

ku przewodu sądowego wyjaśńiło się, że 
Liberda i w wojsku byl karany za opór 
władzy.

Wobec takich oczywistych dowodów 
awanturniczego usposobienia oskarżo­
nego sąd skazał go na 6 miesięcy w ię ­
zienia.

Sprostowanie.
W naszem  rocznem  zestaw ieniu , 

do tyczącem  działalności pp. lekarzy w 
Towarzystwie „Lińas H acedek",.  m ylnie  
podaliśm y ilość wizyt lekarskich p. Dr. 
L eona G oldm ana, a mianowicie; z a ­
m iast  105 wizyt lekarskich, które p. Dr. 
G oldm an odbył, podano  5 wizyt, co ni 
n ie jszem  prostu jem y, najm ocniej za 
tę pom yłkę p. Dr. G oldm ana p rzepra­
szamy i za jego sam ary tań sk ą  pracę  
najserdeczniej Mu dziękujem y

Zarząd Towarzystwa 
„Linas H acedek"  w Częstochow ie

PftSffli przedpokój, front, p a r te r  w een- 
ITunUji trum  miasta. Wiadomość w adm i­
nistracji „Słowa".
T n w h liam  legitymację K a s y  Chorych 
ŁgilUilSSlI Chinda Nussbaum, Nr. legity- 
macj: 4251606.

54
ziemi; osada P. 5 dm., 28 
W 1827 r. było tu 73 dm

mk., 45 mr.; fol. 2 dm., 18 mk., 245 mr.
583 mk Są tu pokłady rudy żelaznej

śród warstw gliny szarej, formacyj jurajskiej. Za czasów Długosza 
istniała tu  kuźnica zw ana H erboldowską (Herboldi). Należała ona 
do dóbr królewskich, miała swe grun ta  i zamiast dz esięciny dawała 
po groszu z dom u dla klasztoru w Kłobucku. O płatę  tę  zwie D łu ­
gosz (Lib. Ben., 111, 171) stołowe. W sprzeczności (co do nazwy)
z tern stoi wersya, według której Władysław, ks. opolski i w ie lu ń ­
ski, udzielił rudnikowi Fanko w 1304 r. przywilej na założenie kuź­
nicy pod Krzepicami, na obszarze należącym  do grodu krzepickie- 
go. Według regestrów  poborowych z 1581 r. kuźnica Panek  miała 
3 koła wodne, 12 robotn. i był tu półłanek kmiecy. Folwark i wieś 
powstały tu później, zapew ne dopiero  w XVIII w. Przy zakładzie 
wielkiego pieca w P., nad kana łem  odprow adzającym  wodę z pod 
koła wodnego, postaw iono piram idę z żelaza lanego, przeszło 10 
łokci wysoką, z nas tępu jącem i napisam i: na stronie pierwszej: P o ­
większenie Górnictwa i Fabryk w Kraju oraz Handlu  i Rolnictwa. 
Na drugiej: Niech kwitnie Polska! a Królowi n ieśm ierte lna  Sława. 
Na trzeciej: Pokój Narodom, B łogosławieństwo Potom ności. Na 
czwartej: Glueckauf. MDCCCV11. P. gm ina  należy do sądu  gm. o kr. 
11 w Truskołasach, st. p. os. Krzepice. Ma 10,l8o mr. obszaru, 5125 
mk., w tej liczbie 4863 kat., 8 ew., 401 izrael.

T R U S K O L A S Y .
Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego pog redakcją  Br. Chle­

bowskiego. Tom X1L Warszawa 1892—-str .  522.

Truskolasy wś, os. prób., karcz, i młyn nad  rz. Kostrzynią, 
pow. częstochowski, gm. Panki,  par. Truskolasy, od!. 7 w. na płd.- 
zach. od Panek, n ad  granicą od Szląska, 17 w. na płn.-zach. od 
Częstochowy, pos iada  kościół par. drewniany, sąd gm. okr. 11, szko­
łę początkową. Wś m a 128 dm., 1153 mk., 1919 mr. włość.; os. 
młyn. 1 dm., 9 mk., 29 mr. dwors.; prob. 4 dm. 12 mk., 10 mr. 
dwors.; karcz. 1 d m „ 7 mk., 2 mr. dwors. W 1827 r. było 163 dm 
989 mk. Istniała tu  fabryka żelaza, która około r. 1870 zatrudniała 
54 robotn. i produkow ała zą 10,809 rs. Należała do zakładów żelaz­
nych w Pankach. Według podania  już przed wiekam i, śród olbrzy- 
mich lasów poprzeżynanych wąwozami, s tała tu  kapliczka drewnia- 
na, wzniesiona przez włościanina na podziękow anie Bogu za zn a le ­
zienie zabłąkanych wołów. Innne podan ie  przypisuje fundacyą ko

stępca  radcy.)
Z grupy handlowej: p. Jerzy  Chole- 

wicki (radca), p. Maurycy Neufeld (rad 
ca), dyr. Stanisław Prusicki (radca), p. 
Dawid Borzykowski (zas tępca  radcy) i 
p. Zygm unt Szostakiewicz (zastępca 
radcy).

Sum arycznie wchodzi do Izby z 
Częstochowy i O kręgu  C zęstochow skie­
go 10 radców i 6 zastępców  radców, 
z czego na grupę 
przemysł przypada — 4 . rad. i 
górniczą „ — 3 „ i
handlow ą „ — 3 „ i

Do ogólnej liczby radców 
nych w ilości 60 dojdzie jeszcze 6 ra d ­
ców, m ianowanych przez Ministra Prze 
mysłu i Handlu , oraz najwyżej 6 ra d ­
ców w drodze kooptacji.

2 zast. 
2 „
2 „ 
wybra-

Ze Związku Pań Domu. W środę, 
9 brn. o godz. 18 w lokalu własnym 
(ul. Kilińskiego 13) odbędzie się m ie­
sięczne zebranie członkiń Związku, po 
k tórem nastąpi praktyczny pokaz gospo 
darczy,

Mróz. W poniedziałek o godz. 23-ej 
t e rm o m e tr  wskazywał 18 stopni p o n i ­
żej zera, dziś zaś w południe 10.5 w 
słońcu i 12 st. w cieniu. Na W ileń ­
szczyźnie tem p era tu ra  wynosi 33 st. 
poniżej zera.

Okradł swych rodziców. W dniu 
7 b. m Kowal Jan zam. przy ul. Ś n ia­
deckich Nr. 8, sprzedał za 6 zł. łańcu ­
szek złoty z krzyżykiem Rybickiemu 
Józefowi zam. przy ul św. Barbary Mr. 7. 
Rybicki obawiając się, że łańcuszek ten 
może pochodzić z kradzieży, udał się 
do ojca sprzedawcy i wówczas okazało 
się, że Kowal łańcuszek ten  skradł 
z m ieszkania swych rodziców.

Protokuły. Za zakłócenie spokoju 
publicznego spisano doniesienie na S ta ­
nisława S tanka (ul. Narutowicza Na 149)

i' Mieczysława Łapterza  (ulica Skośna 
Na 4).

Za po ta jem ny ubój sporządziła po­
licja doniesien ie  na Frankiewicza S ta ­
nisława, zam. we wsi Kocin gm iny My­
kanów, a za opilstwo na Stanisława De 
skę ze wsi Wrzosowa, pow. częstochow ­
skiego.

BRONISŁAW GIMPEL
Koncert skrzypcowy  

w Teatrze Kameralnym.
Dziś dnia 8-go stycznia (wtorek) 

zgodnie z zapowiedzią reklamy wystąpi 
w jednym koncercie skrzypcowym świa­
towej sławy skrzypek-wirtuoz Bronisław 
Gimpel. Stanowisko Gimpla w świecie 
artystycznym jest nadto  poważne, aby 
unosić się nad nim zbytecznemi super­
latywami. Z naszej s trony zauważyć ty l­
ko wypada, że fakt koncertowania Gim­
pla w Częstochowie jes t  okazją, której 
nie można zmarnować. 1 dlatego spec ja l­
ne uznanie należy się Dyrekcji Teatru 
Kameralnego za to, że dała możność 
usłyszenia tej miary skrzypka jakim jest 
Bronisław Gimpel i udzieliła mu gościny 
w gmachu Teatru.

Bronisław Gimpel, jeden z niewielu 
tytanów gry skrzypcowej, który czaruje 
grą swą słuchaczy całego świata, jest 
jednym z nielicznych polskich świato­
wej sławy artystów, którzy roznoszą 
imię Polski na obu kontynentach a o- 
pinja fachowców zalicza go do tej s ła ­
wy artystów co Heifec, Cymbalist, Hu- 
berman, Menuhin.

W przeciągu ostatn ich  lat Bronisław 
Gimpel zrobił kolosalną karjerę artysty­
czną koncertując w Ameryce, Australji, 
Angiji, Francji, Balgji, Włoszech i Niem­
czech  i zdobywając wszędzie bezwzględ 
ne uznanie dla swoich nieprzeciętnych 
walorów artystycznych i technicznych 
oraz gry składającej się na całość peł­
ną czaru i uduchowienia. Nic więc 
dziwnego, że Bronisław Gimpel jes t  po­
s iadaczem  szeregu orderów i odznaczeń 
oraz upominków z Dworów Królewskich 
(Włochy, Beigja, Anglja, Szwecja) 'i jest 
jedynym skrzypkiem, któremu we Wło­
szech pozwolono grać na skrzypcach 
nieśmiertelnego mistrza Paganiniego w 
obecności Papieża, a drugi raz w obec 
ności II Duce Musoliniego. Sprawozda­
nie muzyczne z powyższej uroczystości, 
która się odbyła w Genui w Muzeum, 
w którem przechowywane są skrzypce 
Paganiniego, pisze, że była to nieza­
pomniana, podniosła, świąteczna ce re- ' 
monja, gdy ręce  Bronisława Gimpla 
dotknęły cennych, znakomitych i do ­
tychczas nie osiągniętych skrzypiec 
„G uarneri del J e s u ”. Gra Bronisława 
Gimpla była tak olśniewająca, zaś za­
światowy ton posiadał tyle głębi niesa­
mowitej, że od tego czasu we Wło­
szech  nazwano Gimpla „Młodym Paga­
n inim ”.

To też nie należy wątpić, że koncert 
ten zajmie wszystkich i zapełni salę 
Taatru  Kameralnego, oddając w ten 
sposób podziękowanie znakomitemu a r ­
tyście, który w obecnym tournee nie 
ominął naszego miasta. S. M.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 3 im dniu ciągnienia 

4 ej klasy 31 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 10,000 na n-ry: 114755 120679

151952.
Zł. 5,000 na n-ry: 2341684777 157948 

162879 171899 176317.
Zł. 2,000 na n-ry: i 0491 1279818447 

24582 38836 39552 41126 45299 54701
56448 70058 70728 71282 76279 86895
86111 97680 107201 116549 121591
132551 135031 142173 145755 149713 
150697 155928 167171 166395 161556
168624 170462.

Zł. 1000 na nrz. 342 5372 6274 6422 
7750 8091 9993 16235 22024 23562 
31080 34445 36434 38330 51374 54589
60516 60907 69009 77331 82558 87586
88630 92732 97198 104427 102157
109181 109759 111543 112251 113251 
114172 114963 119648 131655 131633
135658 137408 138523 139299 139834 
141844 147981 146707 147258 151291 
161717 168985 169160 170862 178885. 

li.
Zł 50,000 na n-ry: 149716.
Zł 10,000 na ' n-ry. 9980 44524 

79529.
Zł. 5,000 sra n-ry: 21270 67280 108935 

124192 126796 140459 166901 173521.
Zł. 2,000 na n-ry: 5083 17694 18732 

29054 37685 78577 81662 97485 103750 
117522 121869 122898 133548 137671 
146587 153679.

Zł. 1.000 na n-ry: 252 4067 6842 
15548 23258 24978 27806 29341 29769 
33273 34290 45219 45808 53455 54485 
54503 57773 59995 62316 63735 64109 
68239.

Willa w dgradzis
B E Z  P O D A T K Ó W  

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol;
Do sp rzed an ia—-ta n io ,  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .E w e n t .  dow y  dzierżawienia  

Tamże piękne parce le  ogrodowe 
(17-letnie drzew ka  owocowe). 

Wiadomość L e k a r z - B e n t y s i a  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C z ę s to c h o w ie  11 Aleja24.

Z R A D O M S K A .
— Lokator okradał gospodarza

Z prądu i w ęg la . Na pomysł oszczę­
dzania na węgiu i świetle kosztem go- 
spodarza domu wpadł p. Antoni Gry- 
glewski (Dobryszycka 5)

Od sieci elektrycznej gospodarza do­
łączył do swego mieszkania przewody i 
zainstalował u siebie światłó. By zaś, 
niV zdradzić się z tein przed gospoda ­
rzem, okna szczelnie zasłaniał.

Węgiel wykradał ze składu swego 
gospodarza, p. D. Rodała ilekroć stróż 
nocny się oddalił.

P. Rodał wpadłszy przypadkowo na 
trop pomysłowych kradzieży, datujących 
się już od dwócd lat, zawiadomił poli­
cję, która podczas rewizji znalazła u 
Gryglewskiego przeszło 4 metry węgla, 
pochodzącego z kradzieży ze składu p. 
Rodała.

Sprawa sądowa będzie .
— Kradzieże. P. Helenie S to lar­

czyk, zam. w kol. Strzałków, gm, Gidle, 
nieznani złodzieje z n iezam kniętej ko­
mórki skradli kozę wart. 30 zł.

— P. Piotrowi Kowalskiemu ze wsi 
Ferdynandów, gm, Maluszyn, skradzio 
no z mieszkalna na jego szkodę płaszcz 
damski, garnitur męski i poszwę ogólnej 
wartości 50 zł-

f l l l n a T U i n i O  do sprzedania  dwa sto- VJlLOfcjf J H I 6  ły rozsuwane nowe, wy­
konanie solidne. Wiadomość: ulica Rynek 
W ieluński Nr. 16.

Do akt Nr. Km. 924/3J.
O b w ie sz cze n ie .

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom 
sku II go rew. Wacław W oźniakowski zam. 
w Radomsku, p rzy  ul. Stodolnej N° 4, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że w 
dniu 21 s tycznia 1935 roku, od godz. 11-tej 
odbędzie się licytacja  publiczna ruchomo­
ści, należących do Ksawerego Wunsnhe, w 
Radomsku na Rynku (targowica miejska) 
składających się z pianina, garnituru m e ­
bli, dywanów, kap, otomany, firanek, lo ­
dówki, tnaszyny do szycia kasy ogniotrwa 
lej, szaf, stołów, k rzeseł b iu rek  i innych. 
Na pokrycie  należności Banku Francusko- 
Polskiego Oddział w Częstochowie i in ­
nych, oszacowanych na ł ą c z n ą  sumę 
4240 zł., które można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 
oznaczonym.

Radomsko, dnia 28 grudnia 1934 r.
Komornik W. W oźniakowski,
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kłowo sportowe
Boks

Makkabi bile stadfon 10; s.
Wczoraj sekcja bokserska miejscowej 

M a k k a b i  święciła dalszy swój sukces,  
.. c drużynę s tadjonu z Chorzowa 10:6 

' f lk k a b i  wystąpiła bez swojego najlep- 
<o b o  k s e r a  Bindera,  Stad  

o n  w komplecie. Mecz odbył się od 
»BjS! papierowej do średniej ,  przyczem 
„ w a d z e  lekkiej odbyły się dwie walki.

wyróżnienie z Makkabi zasługuje 
^lberberg oraz Chwat,  ze Stadjonu Lud 
Jkowski I. Bardzo brzydki® wrażenie 
nrawilo na publiczności zachowanie się 

I  ringu Chliwnera, którego cechuje  już 
lewne zmanierowanie. Walczył dla ga- 
erji, uśmiechał się, a wkońcu z t rudno 
eią zremisował. Należy jeszcze wspom- 
(jeć o nowym zawodniku Makkabi 17- 
etnim Rappaporci®, który wywarł do- 
konał® wrażenie, tak pod względem bu 
Iowy. jak i siły ciosu ma jednak jeszcze 
luje braki techniczne.  Wyniki szczegó 
owe przedstawiają się następująco:

WagS papierow a: Ludwikowski II 
St.) — Szwarcbaum (M). Wygrał niez- 
iacznie na punkty pierwszy. 2:0 dla Sta 
j jonu.

Waga musza: Ajzenberg (St.) — 
,andau (M). Walka chaotyczna z dużą 
irzewagą Ajzenberga, który też wygrywa 
ja punkty. 4:0 dla gości.

Waga kogucia: Je leń  (St.)— Chwat
fM). Jeleń bardzo wytrzymały zaimpo- 
jował tylko tern, że nie przegrał  przez

o. Jest to wyłączna wina Chwata, 
tóry, mając tak olbrzymią przewagę, 
ie potrafił podać nokautowego uderze- 
ia. 4:2 dla Stadjonu.

Waga piórkowa: Reska (St.) —
ylberberg (M). Półtorej  minuty wystar* 
zało Zylberbergowi do zwycięstwa przez 

!. o,, to co jednak pokazał przez ten 
trótki okres walki wystarczy, aby go za 
iwalifikować do najlepszych pięściarzy 
n naszem mieście.  S tan meczu 4:4.

Waga lekka: Hidrek (St.)— Granek 
M). Zwyciężył niezasłużenie Granek, 
wynik nierozstrzygnięty byłby naszem 
daniem bardziej sprawiedliwy. Po tej 
raise Makkabi objęła prowadzenie,  by 
tie oddać go już do końca.

Waga lekka: Chliwner (M) — Lud 
wikowski (St.) Walka nierozstrzygnięta,  
han 7:5 dla gospodarzy.

Waga piórkow a: Mitula (St.) — 
łappaport (M.) Jak  już zaznaczyliśmy 
ta wstępie Rappaport  jest obiecującym 
ńęściarzem i po nabyciu rutyny i lep- 
izem kryciu się rokujemy mu wielkie 
odzieje. Mitula szybki i wytrzymały. 
Fyiók remisowy słuszny Stan meczu

Waga Średnia: Szajn (M) zwycięża 
decydowanie Pistrfea (St). Wynik ogól- 

!>y 10;6 dla Makkabi.
Sędziował w ringu p. Brill zupełnie 

loprawnie. Publiczności pełna sala.

M. KO MNI Najtańsze: źród ło  zakupu  
M w low arów  b law atu yck

C zęstoch ow a , O g ro d o w a  ©, tront 1-szc p iętro .
P o le c a  w wielk im  w yb orze  płótna: k o szu lo w e ,  obrusow e,  prześe ierad łow e ,  na r ęczn i-  

~  ki, w sypy ,  podpinki z  na j lepszy ch  firm: Żyrardów, C zeczow iczka ,  W idzew  i innych
S  Ceny b. przys tępne.  oraz zagrao>czne- Obsługa sol idna.

UWAGA: P rzy  zakup ie  wyprawy ś lubnej — specja lny  raba t .

i
Przyszedł m róz,
wróg ludzi bezdomnych.

Zima tegoroczna przyszła późno i 
n ieodraźu w swej majes tatycznej ,  śnież 
nej  szacie, ukazały się najpierw forpocz 
ty  w postaci mroźnych, lecz też śnież­
nych doi, niosących g rozę  zimy, bez jej  
tak  pełnych powabu uroków. Bo zima 
j e s t  groźną porą roku, groźną,  su 
rową i n iel itościwą dla tych,  dla któ 
ryeh życie j ea t  pogonią za byle kęsem 
chociaż chlebs,  za łyżką ciepłej strawy, 
pozwalającej ut rzymać jako tako wege­
tację ich samych i ich dzieci. Na tych 
ludzi spada wraz z nadejściem mrozów, 
ciężar zdobycia kawałka węgla czy drze 
wa. Troska  ta,  często przeras ta jąca  moż 
nośei ludzi, którym zima odjęła jakiś 
skromny dorywczy zarobek i ludzi, k tó­
rzy już  dawno, od miesięcy i od la t  nie 
kiedy kołaczą o możność pracy.

Dla wielu tysięcy bezrobotnych i ich 
rodzin w Częstochowie zima, to nowy, 
obok dotychczasowego głodu, wróg — 
to mróz.

Mróz przenikający przez znoszone,  
połatane,  dziurawe odzienie, przez po­
dar te  buty,  mróz zaglądający do izb, 
skąpo lub wcale nieopalonycb.

I mróz ten najdotkl iwiej  daje się 
we zuaki najsłabszym, najmniej  odpor­
nym, tym, k tórzy na swój los żadnego 
już wpływu nie mają i mieć nie mogą

na dzieci.
Pomoc biednej dziatwie w czasie zi­

my s ta je  się zagadnieniem ogromnie 
palącem.

I w dziedzinie pomocy żywnościowej 
i odzieżowej Ofiarność społeczeństwa,  
dzięki której  uboga dziatwa mogła j a ­
ko tako s p ę d r ć  święta, nie może osłab 
nąć: każdy ofiarą, na jaką  g o  stać wes­
przeć musi poczynania komitetu,  na 
czele któ.rego stoi n ies t rudzony i pełny 
poświęcenia p. p re zy den t  Jan  Mackie­
wicz.

Grosz przeznaczony na pomoc dla 
najuboższych dzieci nie j e s t  jałmużną; 
to obowiązek dzisiejszego pokolenia wo 
bec pokolenia przyszłego,  obowiązek, 
od którego uchylić się nie wolne.

Każdy, kto własnym dzieciom zabez 
pieczyć może dobrze ogrzany kąt  dosta 
toczne pożywienie,  pomyśleć musi o o- 
f ierze choćby najskromniejszej  na rzecz 
d?ieci niedożywionych, których rodzi ­
ców nie stać nawet  na ogrzaaie  n ęd z ­
nej izby.

Bo przyszedł mróz — wielki wróg 
nędzy,  a największy — biednych dzie­
ci bezrobotnych.

Społeczeństwo częstochowskie musi 
otworzyć swe serca.

Doświadczenia nad śmierielnemi
porażen iam i prądem .

W Instytucie Patologj i  uniwersyte tu  
w Lipsku,  dr. S. Kóppen przeprowadzi ł 
s er ję  ciekawych doświadczeń na zwierzę 
taeh nad zagadnieniem śmiertelnych po 
rażeń prądem.  Doświadczenia te  pos ia­
dają duże znaczenie dla ra townictwa w 
wypadkach porażeń elekt rycznych u lu 
dzi.

Is tn ie j ą  porażenia dwojakiego rodzą 
ju: prądem niskiego i wysokiego napię ­
cia. W obu wypadkach może nastąpić 
śmierć zwierzęcia.  W wypadku jednak 
porażenia prądem niskiego napięcia 
zmiany, k tóre  powstają w organizmie,  
nie są spowodowane wyzwalającem się 
ciepłem, lecz polegają na swoistem od 
działywaoiu energj i  elekt rycznej  na o- 
środki nerwowe.  Przeciwnie natomiast ,  
przy działauin prądu wysokiego napię­
cia, powstają przedewszystkiem opa­
rzenia.

Przy chronioznem drażnieniu  prą 
dam powstają u zwierząt  zmiany we 
krwi,  objawiające s ię skróceniem czasu

krzepnięcia  krwi; w naczyniach tworzą 
się zakrzepy, które u t rudnia ją  krążenie 
i prowadzą do pękania naczyń krwionoś 
nyeh i krwawień.  Ustanie  czynności 
mózgu przy porażeniach e lektrycznych 
spowodowane j e s t  nie bezpośrednio 
przez działanie prądu,  lecz wskutek po 
rażenia naczyń i wyłączenie krążenia 
ąrwi .

U zwierząt,  które padły w czasie 
drażnienia prądem elekt rycznym,  s twier  
dzono nagłe zatrzymanie się krążenia 
krwi,  zakrzepy w naczyniach i obrzęk 
tkanek.  Według autora  należy uznać za 
przyczynę śmierci w porażeniach elek­
t rycznych paraliż naczyń krwionośnych.  
Stosownie te® do tego należy nieco i- 
naczej niż to było przyję te  dotychczas 
ratować ludzi, fetórży ulegli porażeniu 
elekt rycznemu.  Dotychczas mianowicie 
ograniczano się do s tosowania sz tucz­
nego oddechu, wychodząc z założenia,  
że porażeniu ulega tylko ośrodek odde­
chowy.  Oprócz sztucznego oddychania

powinno się więc s tosować energiczne 
środki,  pobudzające krążenie  krwi, po­
nieważ porażenie naczyń krwionośnych 
j e s t  głównym powodem śmierci.

Wiacfoiiiośsś mdjowe.
Nad wsią rozpinają anteny.

Jeś l i  w której  wsi wreszcie za w ie ­
szono tę pierwszą an tenę ,  w n e t  zjawi­
ła się druga.. .  trzecia...  Najt rudnie j  właś 
nie z tą  pierwszą.

Bo i jakżeż mogło  radjo trafić na 
wieś? Jeś l i  w świetlicy,  d o m u  ludo­
wym, czy szkole za ins ta lowano odb ior­
nik radjowy,  toć gospo da rz  ki lkumor- 
gowy nie mógł  iść tym ąladem do 
własnego  radja.  Taki przecież o db io r­
nik kosztował  2—3 morgi  gruntu ,  lub 
3 konie,  albo krowy, to n ie  b y ł o d b i o r  
nik pr op agandowy,  to nie była za c h ę ­
ta dla chłopa,  było to uprzedzenie.

Że w gazetce  czytał,  że są i tańsze  
odbiorniki,  to cóż? Kupować kota w 
worku nie zwykł gospodarz  polski.  J e ­
śli na tom ias t  tani d e tek to r  radjowy do 
tarł  jakimś cu d o w n y m  sposobem ,  wów 
czas  wieś  zaczynała zawieszać an teny.

Obecnie ,  po  ośmiu latach is tn ienia  
radjofonji  polskiej,  poszedł  na  wieś 
inst ruktor radjowy z t ani em i  apa ra tam i  
i zawiesza an ten  wiejskich bez liku. 
Zwołuje kurs,  objaśnia,  inst ruje i setki 
małych apa ra tów sprzedaje.  S tary s p o ­
s ó b —tu w radjo— tak późno zastosowa 
ny Jed n ak :  lepiej  późno niż nigdy.

W j ed n e m  z pism radjowych p. J .  
Del. opisuje takie właśnie zebranie  in- 
s t rukcyjne  w powiecie  makowskim.  W 
jednym  tylko powiecie  odbyły się trzy 
takie kursy.  To coś  m o że  dać .  Tą d r o ­
gą m ożna do prowadzić  radjo  na wieś, 
zradjofonizować wieś  — jak się o tern 
od tylu lat marzy.

 lecz największe zaciekawienie  —
pisze p. J .  Del. o takim kurs i e— wywo 
łuje mały,  czarny  i wypukły  krążek 
ebonitowy z n iklowemi gniazdkami ,  
przypomina jący nieco kałamarz.

— To niby to , ,Echo“ , ten  wsiowy 
a p a r a t — informuje k toś z sąs iadów,

O bjaśni en ie  przyjęte jes t z n ied o ­
wierzaniem:

— Co tak ie  małe  i ma grać?  Taki 
guzik... Informator  oburza  się:

— fl gra i to jak, m oże  głośniej  
niż t en  duży!...

W tej chwili gwar  cichnie .  „Pan  in 
s t ruktor  z Warszawy 1* bierze w ręce 
odbiornik,  pokazuje,  ob jaśnia .  Wykład 
uzupełnia ,  kreś ląc  linje a n t e n  i uzie­
mienia na „tablicy**, za improwizowanej 
z blatu stołu. Wykład jes t  prosty,  rz e ­
czowy, może nawet  n ieco suchy,  ale 
wszyscy s łuchają go z n ie s łabnącą  u- 
wagą.  Po os tatnich  s łowach wykładow­
cy— ze wszystkich  s t ron  sypią  się p y ­
tan ia  i uwagi.  Logiczne,  mądre ,  przebi 
ja z nich praktyczny,  „chłopski  r o ­
zu m " .

Pokaz skończony.  Wychodzimy na 
dziedziniec,  inst ruktor zakłada  anteny ,  
uziemia.  Zaczyna pada ć  gęsty,  mokry

!ed tarorem żółtych piratów.
Chińscy „gangsterzy" — są dziś 

potęgą.
(Koresponcja własna).

H Szanghaj  w  s tyesniu.
i .  .^spółesesny p i ra t  niebardzo j e a t  po 

P l a t ó w ,  k tórych pamięć 
®*«ochowata nasza wyobraźnia.  P i r a t — 
T 0 to dGś ma dla nas jakiś nieroal- 

7 sens. Trochę j e s t  w niem romsntyz  
“a szerokich wód, t rochę poezji życia, 
Uespęt .nego nakazem i zakazem, urok 
rzygody i nrok zeczy nierealnej ,  f a n ­
atycznej,

Współczesnych piratów, jakże  róż- 
y°h od tamtych z powieści,  zna .całe 
Jbrzeże chińskie,  krążą oni między 
nSapore, a Szanghajem,  dając się bar 

V» we znaki podróżnym.
Półaześni piraci,  to elegancko, po

[aohp0jssu u^ r a a * Chińczycy w okula- 
laeh* ° w yPaiI58<Iav*anych wło*

la tń^°^Zam' zn,°d®rn!zowanych pi- 
■>>7 są przeważnie chińscy busineg-

voK05’ ,mi®8z^ajhcy w szanghs ju  i in- 
h w ie lk i^  mias tach chińskich.  Po 

0ri1 Pieniędzy dla u t rzymania  
; , partyj pol itycznych, dla wywie
ni«- 8,W0ęo wpływu na liczne, albo 

liczne g r o a o  swoich zwolenni­

ków. Najłat  wiej można czerpać te pie­
niądze  z rozboju.

Wodzowie pi ratów chińskich urz ę­
dują jaknajpoważniej  w swoich biurach,  
s iedzą godnie za ogromoemi biurkami,  
przeciera ją  3kórbą ireby szkła swoich 
amerykańskich okularów i najspokoj­
niej w świecie opracowują w najdrob­
niejszych szczegółach plan jednego na­
padu po drugim.

Plany te są zresztą bardzo podobne. 
P rawie  zawsze wsiada kilku członków 
bandy pirackiej  na upat rzony okręt.  Pi 
rąci ubrani są po europejsku i odgry­
wają rolę pasażerów. W nosy kiedy 
cały s tatek  śpi, obezwładniają sternika,  
jeden z nich zajmuje miejsce przy s t e ­
rze i prowadzi s ta tek  na upat rzone zgó 
ry  miejsce,  inni pi lnują snu kapitana 
i oficerów,

Na upat rzonym miejscu czeka na 
s ta t ek  jakiś niewielki zresz tą  okrę t  pi­
racki.  Z i łoga  wdziera się na pokład — 
statek  jes t  w ciąga dwóch godzin w rę  
kach piratów.

Piraci  chińscy nie zabijają jednak 
swych ofiar, zabiera ją  im tylko to 
wszystko,  co ma jakąkolwiek wartość 

• mst^r ja lną,  a ich samych wieżą tak 
długo, póki nie o t rzymają  żądanego o- 
kupu.

— Ameryka? — zapyta ktoś może.
— Nie, piraci  chińscy są znacznie

lepiej  zorganizowani,  n i i  gangs te rzy 
amerykańscy,  są lepiej  zakonspirowani,  
Stanowią większą potęgę.
- Stolica pi ratów chińskich j e s t  za to­
ka Bias w prowincji Kwsntung.  Przez  
za tokę tę  nie może przeołynąć „bez- 
karnie** żaden statek .  Wysoki haracz 
j e s t  tu jedyną formą okupu przed n a ­
padem.

Władze angielskie doskonale wiedzą 
o działalności p ir a t ó w ,  nie mogą j e d ­
nak nawet  w najmniejszym stopniu u- 
ufcróoić tej  plagi. Piraci  są mocniejsi  
od nieb, lepiej znają t rudne tamtejsze  
warunki nawigacyjne,  celnie umieją 
s trzelać,  mają szybkie s tatki  i są wła­
ściwie tylko pionkami ty; r ę ’ ach bardzo 
wpływowych polityków.

Służba wywiadowcza pi ratów zadzi ­
wia wprost nies łychaną swoją precyzją.  
Msią oni swoich szpiegów naprawdę 
wsredzie.  W bankach i biurach podróży, 
w dzielnicach bogaczy i wśród bieda ­
ków. Dzięki tej  świetnie zorganizowa­
n e j  «łużbie wywiadowczej,  wiedzą do- 
gko iale, kiedy kto jakim s tatk iem jedzie 
j ile wiezie przy sobie pieniędzy.

S»kretarz  Związku Oficerów Wybrze 
ż« Chińskiego,  kapi tan Laurenson,  k tó ­
ra w c ągu długich dwunastu la t  badaj 
n i fs we piractwa ch ńskiego,  ogłosił w 
looiyńsk im piśmie „ T m e a n d  Tide* ser ję  
artykułów o organizacj i  i „sposobie

pracy® nowoczesnego piractwa.
— „Każdemu znane są dobrze te 

zatoki i przys tanie,  do których piraci 
zapędzają opanowane przez nich s ta tki  
— pisze kapi tan Laurenson — ale do­
tychczas  nie został  u jęty  żaden z p i ra­
tów. Wciągu dwunastu lat  miałem bez ­
pośrednio do czynienia z temi wszyst-  
kiemi sprawami, ale nie przypominam 
sobie, żeby bodaj jeden z pi ra tów odda 
ny został  w tym czasie sprawiedliwo­
ści.

Żółte pi ractwo rozwija się i dosko­
nali z katdy dniem. Metody ich pracy 
są nadzwyczaj pomysłowe, ich cechą 
charakterystyczną-,  j e s t  to, że zmieniają 
się bardzo szybko. Kiedy zaczniemy się 
przyzwyczajać do jednej  metody i nau ­
czymy się przed nią bronić,  wymyślają 
oni nowy sposób, nową metodę,  nowe 
sztuczki.

—■ Zycie kapitana angielskiej  słnżby 
handlowej  jest  ciągiem piekłem. Żyje 
się w niasłychanem podnieceniu nerwo- 
wem, nigdy nie wiadomo, kiedy...  pasa­
żerowie okeją  gię pi ratami . Najlżejszy 
szmer  w nocy brzmi jak  wyst rza ł  rewol  
werowy, jak p ierwszy sygnał  napadu 
piratów.

— A najgorsze  z tego wszystkiego 
j s t  oczywiście to, że nie s tać nas wo­
bec pi ra tów na mc innego,  jak  tylko 
na bezsilne oczekiwanie*.
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śn ieg ,  t o p n i e j ą c ,  ś c i e k a  za ko łn ie r ze ,  
w oczy .  Nie z raża  to  j e d n a k  n ikogo,  
z a i n t e r e s o w a n i e  n i e  z m n ie js z a  s ię  ani  
na chwilę .  W y k ła d o w c a ,  o t o c z o n y  ze 
w sżys tk ic h  s t ron  z w a r t ą  c iżbą ,  na  pow  
s z e c h n e  ż ą d a n i e  m u s i  w re s z c ie  wejść  
a a  s t o ł e k  i p o  ki lka razy  p o k a z y w a ć ,  
j a k  s ię wiąże  izolatorki ,  j ak  m o n t u j e  
p r z e ł ą c z n i k  i t. d. Ale  te r a z  n a s t ę p u j e  
rzecz na jw a ż n ie j s z a :  a u dy c ja .  N a d s t a ­
w i a m y  uszu .  „ E c h o “ gra,  że aż s łychać  
o  d w a  kroki  o d  s ł u c h a w e k .  S p o s t r z e ­
g a m  o w e g o  g o s p o d a r z a ,  k tóry  je sz cze  
p r z e d  w y k ł a d e m  z a c h w a l a ł  j e g o  za lety .  
Te ra z  t r i u m fu je .

—  A co źle s ły cha ć?  Przec ież  w i e m  
c o  m ó w ię ,  w g m i n i e  g o  s łu c h a łe m .

1 n ie  bez d u m y  do da je :  —  ju t r o  t a ­
ki s a m  o d b i o r ę ,  c o m  go  zamówi ł . . .

W ie ś  widzi  a p a r a ty ,  k t ó r e m i  s ł u ­
c h a ć  będ z ie  rad ja .  Uczy  s ię jak  t r z e b a  
o bc h o d z ić  s ię  z t y m  a p a r a c i k i e m ,  jak 
g o  s o b i e  s a m e m u  za łożyć.  Kup uje ,  co 
widz i.

W i e ś  s a m a  zawiesza  s ob ie  a n t e n y  
r ad jo w e,  bo  rad jo  w reszc ie  po sz ło  na  
wie ś .

Z  KRAJU. 
Jeszcze wojna zabija!

W Koniuchaćh  w pow.  brzeżańskim  
z a s z e d ł  wstrząsający  wypad ek  ś m ie r c i  i 
p ok ale cz en ia  kilku ludzi  skut k iem  ek-  
piozji .  W ogro dz ie  T om asz a  Sawkina  
z n a le z io n o  stary poci sk  armatni ,  k tóiy  
za n ie s i o n o  do zagrody Wasyla Łubowic  
kiego,  gd z i e  59- letni  gospodarz  w t o w a ­
rzys twie  sąs ia dów  53 - le t n i eg o  Oleksy  
C z u w a ło w s k is g o  i 2 4  l e tn iego Michała  
Sawkina  począł  rozbierać znaleziony  po 
ci sk W pewnej  chwi l i  n a s tą p i ła  e k s ­
plozja.  Lubowick i  p on ió s ł  śm ie r ć ,  towa  
rzysze  j ego doznal i  bardzo c i ężk ic h  o- 
brażeń  tak,  że  mus ia no  i ch  p rz e w ieś ć  
do  szpi tale .

D O R O T A  G E R A R D
(L o n g a rd  de L o n g g a r d e )

Nieprawdopodobna i d y l l a
P r z y g o d y  ang ie l s k i e j  rodz iny 

1) w Polsce .

W IĘ KSZ OŚĆ  A MN IEJSZOŚĆ.

0 wielkf spadek sprzed 400 lat
upomina s ię  ©feeenia r o ś l in a .

i.

W kołach praw nic zych  s tol icy wywo 
łała s an sac j ę  aapowiedź  wielkiego pro ­
cesu  o z w r o t  o lb rzym ie go  m a ją tk u ,  któ 
ry  nie zna jdował  s ię w r ę k a c h  prawych 
właśc ic iel i  p r ze sz ło  400 lat.

Do ty czy  to  wielkich  dóbr ,  s k ł a d a j ą ­
cych się s  k i l k u n a s t u  fo lwarków,  ki lku 
jez ior ,  a w  tern s ł y n n eg o  j e z i o r a  W i g r y  
oraz  z ki lku ty s i ęcy  h e k t a r ó w  lasu,  na­
le żącego  ongiś  do rodz in y  ba ronów  Len 
ków.

P r z e d  400 la ty  właścic ie l  dóbr ,  ba­
ron  Leuk,  idąc na wojnę ,  po w ie rz y ł  swe 
m a ją tk i  pod dozór  zakonowi  0 0 .  Karne 
dułów i j e d n o c z e ś n i e  p rz e k a z a ł  im ad­
m in is t r a c j ę  m a ją tk a m i .  B a ron a  L e n k a  
zabi to w czas ie wojny,  j e d n a k  rodz in ie  
nie  zwrócono m a ją tk u .

Zaczę ły  się spory .  P i e r w s z y m  e t a ­
pem ich był sąd n a  dwo rze  k r ó l a  J a n a  
Sobieskiego ,  k tó ry  osobiście z s in t e r e s o  
wał się tym z a ta r g i e m  i wydał  za rzą-

Mordsrcy post SzałKow- 
sEiego ujęci.

W y r e m b e k .  m or de rc a  śp. p o s t e r u n ­
ko we go  S za tkow sk iego  u j ę t y  zos ta ł  po 
przesz ło  3-dniowej obławie ,  a w 14 dńi 
po dokonaniu  m o rd e rs tw a .

W nocy z sobo ty  na niedz ie lę  pol i ­
cja w Poznan iu  za a la rm o w an a  został#

—  Sta nowczo n ie  widzę  innej  rady,  
j ak ko lonje .

S łowa te  w y rz e c z o n e  zos ta ły  w ty-  
powem lo n d y ń sk ie m  domostwie  —  jed-  
dym z t y c h  czworobo ków  budowlany ch ,  
w k t ó r y c h  ka żdy  cal  powie rzchni  r ó w ­
nie  s t a r a n n i e  od mi erzony ,  j a k  na po­
k ładzie  ok rę tu ,  i rozpacz l iw ie  iden tyez  
ny  ze wszys t k im i  czworobokami ,  k t ó r e  
go c i sną  ze wszech  s t ron .

Dom, o k tó r y m  mowa, wychodzi ł ,  j e ­
żel i  n ie  na  n a j s t a r a n n i e j ,  to bezwątp ie -  
nia na n a j r ó ż n o r o d n i e j  u t r z y m a n ą  p a r ­
celę.  Roz ma i to ść  ta  dla obcego oka m o ­
g ł a  wyglądać  po pr os tu  na  bez ładną  
m ie szan in ę ;  bliżsi  zna j om i  wszakże,  s po­
g l ąda ją c  na  k rz ak  róży,  sadz ą  z lekka  
po sypany ,n ie  omieszka l i  powiedz ieć ;  „To 
Me ta !“ —  na  ce m e n to w y  basenik ,  w 
k t ó r y m  ongi  ki lka n ie szczęsn ych  z ło­
ty ch  ryb ek  m a r n e g o  dokonało  żywota ,  
mimo h o jn e g o  sy p an ia  im okruchów: 
„Oto F a n ! “ —  na  pracowic ie  wyr zyna -  
ny  domek d la  kr ó l i ków w k ą c ie : „Oto
N ed!“ — na  ławkę  og rod ow ą  pom alo ­
w a n ą  w t ę c z o w e  ko lor y :  „Oto J i m ! “ — 
wreszc ie  na coś, co o d tw o rz o n e  w r y ­
sunk u uchodzić  mogło  za budkę  dla 
w ar tow nik a ,  lecz, ozdobion e  w n a tu rze  
dw iema  odroślami  wina  k a n a d y js k ie g o  
p rz eds ta wia ło  się jako  a l t a n k a :  „Oto
oni wszyscy r a z e m “ !

Między  twó rcam i  tych  og ro dn icz yc h  
a rcydz ie ł  toczyła  s i ę  n a r a d a  rodz inna ,  
pod pr zewodn ic t wem  d w oj ga  s t a rsz yc h  
ludzi ,  k tó r z y  właśc iwie byli  rodz icami.

Gała rodz in a  l i czy ła  o k rą g ło  pół  ł u ­

dzenie  zwróc en ia  włości ro d z in i e  zab i ­
tego .

Do te g o  z a rz ą d ze n ia  n ie  zas to sowa 
no się i mają tk i  pozos ta ły  nada l  we 
w ła ds ui u  0 0 .  Kamedułów.

Sądy t rwały  przez  wiele lat ,  aż w 
czas ie  rozb io ru  Pol sk i  rząd  ros y j sk i  za 
b ra ł  m a ję tn ośc i ,  jako dobra  pokośc ie lne .  
R odz ina  i s pa dkobi e rc y  prowadzi l i  s z e ­
r e g  p rocesów z r z ą d e m  r osy js k i m ,  j e d ­
nak  b e zsk ut eczn ie  i s p ra w a  k i l k a k r o t ­
nie op ie r a ła  s ię  o seD&t w P e t e r s b u r g u ,  
j e d n a k  nic nie  dało s ię  wyegzekwow ać  
do czasów wojny,  aż wreszc ie  mają tk i  
p r ze sz ły  na własność  rządu  polskiego.

Obecnie u tw orzy ł  s ię k c m i t e t  s p a d ­
kobierców,  k tó rzy  zwróc il i  s ię do adwo 
k a t a  -Lenkina o wznowienie  procesu  o 
z w r o t  rea ją tkó  w.

Sp rawa,  k t ór e j  początki  s i ę g a ją  XVI  
wieku  j e a t  i s to tn ie  n i ezwyk ła  i wzbudza  
po w szechne  z a in te r e s o w an ie

p a r o w a ł  sobie  nabój  z m a tc r j a łu  wyj 
chowego,  k t ó r y  umie śc i ł  pod glaszcj; 
na  p ie rs i .  W y b u c h  .mógł n a s t ą p i ć  pu 
p oc iąg n ięc ie  s z n u rk a  przytwierdzonej 
do zapa lnika ,  albo na sk u te k  przytkną 
c ia  ż a rz ą c e g o  s ię  p a p i e r o s a  do splojj 
P o n a d to  uzbroi ł  s ię  Ła pi ńsk i  w pistoli 
k t ó r y m  zam ier za ł  dokonać samosąj 
Po  z a s t r z e l e n i u  o f icera  p l a s o w a ł  degj 
r a t  pope łn ić  s t r a s z n e  samob ójs two p  
pomocy u k r y t e g o  w z an ad rzu  nabo 
wybuch ow eg o .

S t r a s z n y  plao zos ta ł  j e d ń a k  udarąj 
n io ny  p rzez  m a jo ra  Ka csk ie wic za .  { 1 
c e r  t en ,  widząc  w cho dzącego  do baj] 
z o b jaw am i  w ie lk ie g o  wzburzenia 
z d e n e r w o w a n i a  p lu to now ego ,  energit 
nym  g ło se m  roakaza l  mu wyjść .

•Łapińskiego z r ew ido wano na 
i od eb ran o  mu ś m ie rc io n o ś n e  narzęćni 
Dochod zenie  pr ow adz i  S ands rm er ja  ^  
akowa.

RADJO.

wiadomością ,  że W y r e m b k a  widz iano 
na d ro dze  z K ó r n ik a  do Po zn an ia .  N a ­
ty c h m i a s t  wysłano  k i lka  oddz ia łów po ­
l icj i  ś ledcze j  i mundur ow e j  z psem p o ­
l ic y j nym.

J e d e n  z tych  oddzia łów na t r a f i ł  w g o ­
dz inach  ra d n y c h  na świeży ślad po sz u ­
k iwanego .  Rozpoczą ł  s ie  pośc ig ,  k tó ry  
w n iedz ie lę  około godz.  9 r ano  d o p r o ­
wadził  do sp o t k a n i a  się. z b a n d y tą .  W y ­
t r o p i ł  go p ies  Gałka,  k tó ry  w te j  akcj i  
od eg ra ł  p ie r w s z o r z ę d n ą  rolę.

p o s t r z e l i ł  s ię  sam.  Kala  p r z e s z ł a  przez  
usta i u tk w i ła  w czaszce,  n ie  n a r u s z a ­
jąc  mózgu.  R a n a  j e s t  poważna ,  ale n ie  
ś m i e r t e l n a .

Obok łóżka  r a u a e g o  us tawion o  zdwo­
j o n e  p os te run k i .

Gałka  n a t r a f i w s z y  na  ślad,  popędz ił  
naprzód.  K iedy  W y r e m b e k  spos t rzeg ł ,  
że pol icja z n a jd u je  s ię  tuż za nim, 
t r z y m a ł  się,  p r z y k lę k n ą ł  i założywszy  
m a u z e r  na  ramię,  począł  s ię  o s t r z e l i ­
wać.  Po p i e rw szy m  s t r z a le  Ga łk a  rzuc ił  
się Da band yt ę

Rów nocześn ie  pol ic ja  odpowi edz ia ła  
st rzał f imi .  W p e w n e j  chwili ,  W y r e m b e k  
opuści ł  r e w o lw e r  i padł  na z i emię ,  P o ­
sp ieszono  n a t y c h m i a s t '  do n iego i z na ­
lez iono go z r a n ą  pos t r z a ło w ą  w g łowę.  
R a n n e g o  b a n d y tę  p r zew iez io n o  do szp i­
ta la  w Pozna niu ,  gdz ie pr zeprow adzono 
ope rac je .

Wed łu g  o r ze czen ia  le ka rza ,  b a n d y t a

W s p ó ln ik  W y re m b k a ,  M ar jan  C z e r ­
wińsk i ,  k tó ry  współdz ia ła ł  w z am or do ­
waniu  post .  Sza tkowskiego ,  zos t a ł  u ją ty  
w wyniku  pośc igu j e s z c z e  w sobotę .  
P r z y t r z y m a n o  go we wsi Dziećminów 
na  s t r y c h u  u j e d n e g o  % gospodarzy ,  
gdz ie  zakopał  się w s łomie.

SzatańsKi piae zemsty
Plu to n o w y  s t a c jo n u ją c e g o  w R ó w ­

nem 44 p. p. A le k s a n d e r  Ł a p iń sk i ,  zo­
s ta ł  zwoln iony  % w o js ka— rzekomo na 
sk u te k  u j em nej  opinj i .  W rozum ieniu  
Łapińsk iego  s p o tk a ł a  go  c iężka  i n ie za ­
służona  krzywda,  k t óre j  winę  p r z y p i s y ­
wał je d n e m u  ze swych prze ło żonych  
of icerów.

W umyśle  cho ro bl iw ie  a m b i t n e g o  
cz łowieka  zak ie łkow ała  żą dz a  zemsty .  
Po s t an o w i ł  zabić sw ego ur o j onego  p r z e ­
ś ladowcę  i s iebie .  W ty m  celu s p r e ­

WARSZAW A 9 s ty c zn ia  
6.45 Kolęda. 6.50, 7.08 7.25 Muzyka j 

r anna ,  (płyty). 6,52 G im nas tyka .  7.15 Dzit 
nik po ranny .  7.35 C hw ilka  p a ń  domu. 7, 
Z a p o w ie d ź  p ro g ra m u .  7.50 K once rt  reki 
mowy. 11.57 S y g n a ł  czasu .  12.00 Hejnał 
K rakow a. 12,03 W iad o m o śc i  m e teo ro l .  12, 
C o d z ie n n y  P r z e g lą d  P r a s y  P o lsk ie j .  12, 
K o n ce r t  ze  L w o w a .  13 00 D ziennik  polu 
n iow y. 13 05 Z o p e r  Ju i ju sza  Massenei 
(płyty). 15.30 W iadom ości o ek sp o rc ie  pi 
sk im  15.35 P rz e g lą d  g ie łd o w y .  15.45 Fn 
m e n t  te a t ra ln y .  16.00 Muzyka le k k a  (ptyt 
16.45 P o g aw ęd k a  p rz y ro d a ,  d la dziec i su 
szych. 17 25 „ S p rz e c z k a  koleżeńska*  — 
log. 17.35 M uzyka lekka  (płyty). 17.50 Poii 
n ik  sp o r to w y .  18.00 S k rz y n k a  pocztowa 
n icza .  18.10 Z ycie  k u l tu ra ln e  i artystyca 
stolicy. 18.15 K oncert .  18 45 „Wierzyc: 
d łużn ik  i pańs tw o* , wygł. p. J. Rakowsi 
19.00 M uzyka lekka. 19.25 Pogadanka aktui 
na. 19.45 P ro g r a m  na  dz ień  n a s tę p n y  19, 
W ia d o m o ś c i  sp o r to w e .  20.00 Audycja a 
zyczna ze  L w ow a .  20.45 D zienn ik  wieczt 
ny. 20 55 Jak  p ra c u je m y  w  Polsce . 21.00 Ki 
c e r t  chop inow sk i ,  21.30 O dczy t  w  języl 
ang ie lsk im . 21.40 R ec i ta l  śp ie w a c z y  A. Gt 
łęb iow sk iego .  22.00 K o n c e r t  reklamowi 
22.15 Muzyka ta n ec zn a  (płyty).  22.35 Mmi 
ka ta n e c z n a  z dane. „Oaza*. 23.00 Wit 
domości m e teo ro l .  d la  komunik, lotniczt 
23.05 D. c. m uzyk i tan ec zn e j .

Czytajcie i rozpuwszs- 
chniajcie „S łow o

z ina  głów,  z k tó re m i  się zazna jo m im y 
w ed łu g  p o rz ą d k u  s t a r s z e ń s t w a .

Mr.  Hampton ,  ś r e d n ie g o  wzros tu ,  
c z e r s tw e j  cery ,  nieco owczego  obl icza 
s t a ry  je go m oś ć ,  o ja sn yc h  blond fawo­
r y t a c h  mocno p rz y p ró sz o n y ch  s iwizną;  
g d y b y  nie bra k  w oku owej  i sk ry ,  zdra  
dza jące j  n i e z w a l c z o r ą  p o t r z e b ę  z a p a n o ­
wania  nad  życ iem, m e  w y g lą d a ją c y  na  
skończonyc h  s z e ś ć d z ie s ią t  p ięć l a t  — 
ów ojciec rodz in y  bowiem ożeni ł  s ię  t ak  
późao,  że m ó g ł  obecnie  uchodzić za 
dz iadka  sw ych rodzonych dideci.

Mrs.  Hampton ,  dobrych la t  dwadzie­
śc ia młodsza  od męża ,  z obl iczem nie ­
p ro p o rc jo n a ln ie  szerofciem, z n i e p r o p o r ­
c jona ln i e  drobnemi  ry sa m i ,  p rsedz ie lo-  
nemi  o bsze rn em i  p r z e s t r z e n ia m i  pol icz­
ków i czoła.  Być root© spowodu r o z le ­
głośc i tych  obszarów s k ó r y , b a r d z o  qyły 
na  niej  zmarszczki  widoczne;  uw y d a t ­
n ia ły  s ię w k ss t a ł c ie  g ę s t o  powiązane j  
s ieci  w ką ta ch  oczu i ust,  nada j ąc  roz ­
lane j ,  żó ł ta w e j  t w a r z y  po zór  mocno 
zmię teg o ,  n i eb ie lo n e g o  p łó tna .

Wiekiem,  acz n ie  wz ro s te m ,  na jp o ­
w ażn ie j s za  wśród  młodego  pokolenia ,  
nas tęp ow ała  po rodz icach  Mety,  młoda  
d z i e w ię tn a s to le tn ia  dziewczyna,  nosząca  
na całej  swej  drobne j  osóbce p i ę tno  
n iepowszedniośe i .  Można  j ą  było n a ­
zwać piękną ,  albo ty lko  ładną,  zależnie 
od in du widua lne go  gus t u ,  l ecz nade 
wszys tk o  była  n iepowszedn ią ;  n ie ty lk o  
pozorem i usposobien iem nie wyglą da ła  
w n a jd ro b n ie j s z y m  choćby szczególe  na  
dz iecko  wyżej  opisanych  rodz iców,  a i s  
j a s k r a w o  s ię  odróżnia ła  od t r a d y c y j n e ­
go ty pu  swej  ra sy .  Niepodobna  w yo bra ­
zić sobie  coś bardz ie j  odskakują cego  od 
p r z e c ię tn eg o  szablonu a n gi e l s k ie go  
dz iewczęc ia ,  niż owo drobne,  żywe 
s tw o rz e n ie  o c i emnyc h włosach  i p łoną  
cyeh pol iczkach  i o wiecznie r o z j a ś n i o ­
ny ch  ź r en ica ch .  Nic pó łnocnego  w tej  
córze  Północy;  raczej  coś n iepokonanie

s k ł an i a ją cego  do m a r z e n i a  o p t aka ch  n ł e m  n iemal  n i e n a w is tn e m  ca ły  skro® 
śp i ew ają cych  i o g r a n a t a c h  kw i tnących ,  n ie  um eb lo w an y  pokój  i p r ze sunę ły
o p ro m ie nn yc h ,  d r ob ny ch ,  pe łnych  c i e ­
pła i życ ia  i s t o t a c h  —  przede  wszy st-
k iem p e łn yc h  życia,  pos tać  j e j  bowiem,  ciwko.

n a s t ę p n i e  p rz ez  c ia sn y  f r o n to w y  ogrtj 
dek  po p o n u r y m  rz ędz ie  domów napM

wdzięczna  i r uch l i wa , zdaw ała  s ię  tc h n ą ć Tam może  być  inacze j ;  goMM
wszys tk ie mi  po rami  n ie pos kr om io ne m  nie  będz ie .  Czy n ie  mam rac j i?
p r a g n ie n ie m  życia,  j a k  k w ia ty  t c h n ą  u 
p a j s j ą c e m i  woniami.

Pozos ta l i  t r z e j  cz łonkowie  r ady  fa-

O gó lne m po tw ie rd z e n ie m  
j e j  s łowa.

— N a t u r a l n i e ,  że masz  rację!  j*l
mii i jn e j  da'dzą s ię  okr e ś l ić  k i lkom a cha-  zawsze! —  w y r w a ł a  s ię  F a n  ze steak

row em  u z na n iem .  Kloefcowaty Ned fcr a k t e r y s t y o z n e m i  ry sa m i .
F a n ,  s z e s n a s t o l e t n i a  w p ą c z k a  ol- wa ł  g łową z c h a r a k t e r y s t y c z n ą  stano*

brzymk a,  rów nie  żywa,  choć  n ie  w r o -  czośoią;  z a p r o t e s t o w a ł  ty lko  j e d e n  Jit
dza ju śp i ewa ją ego  ptaka ,  a racze j  w ie rz  n ie  d la tego ,  że by  n ie  dzie l i ł  uczuć B
gającego  ź reb ięc ia ;  bezwzg lędna  wielbi - ty,  l eca sprzec iwia ło  s ię  je g o  zasad®1
cielica s i o s t r z a n e j  pięknośc i  i dobrowol-  u tw ie r d z a ć  j ą  w przeko na n iu ,  że ®'l
na  n i ew ol n ica  każdego  je j  zachęcen ia ;  w s z y s tk o  ma s t ać  po je j  woli;  bo jol
samem p rz e c iw s ta w ie n ie m  osoby  swe j  ko lwiek  pokładał  w n a j s t a r s z e j  siostn
Mecie  p rz ypo m in a ła  mimow ol i  ba jk ę  o w ia rę  n i ezach w ian ą ,  n ie  my ś la ł  naB
gó rz e  i myszy .  dawać F a n  w dobr ow oln em  nie*™

W końcu  dwóch p rzy sz ły ch  aogie l -  n ic tw ie ,  
sk ich obywate l i ,  czyl i  -— co mnie j  wię- —  Słuc ha jc ie ,  co t a  w y p la ta ! —■ 0“'
cej  znaczy to samo —  dwa b r y t a ń s k i e  zwał  s ię  z b r a t e r s k ą  o tw ar to śc ią ,  B'1
n ie o g ła d so u e  n iedźwiadki ,  w wie ka  l a t  p o m i e r n i e  u r o z m a ic a ją c ą  pożycie  H 1'
p ię tn a s t u  i dw un as t u ,  obydwaj  sz a ty n i  k t ó r y c h  ang ie l s k i c h  rod z in ach .  — Wie'
o g r u b y c h  kośc iach  i klockowaei  w so- doskonale ,  że m oże  być  je sz cze
bie,  choć pod tym w zg lę dem  dwun as to -  g o r z e j ,
l a t e k  o . wiele prz ew yż sza ł  s ta r s z e g o ,  —  Naprzykł&d?
j a k b y  w p r o s t  z pn ia  wyciosany  topo- —  Na pr zykł ad ,  możemy
re m  i to  nie w y o s t r z o n y m  na j lep i e j .  mieszkać ,  gdz ie  są sa me  domy.  To o01

—  F a k t y c z n i e  n ie  widzę inne j  ra dy ,  p r zec ie  znaczy ,  b l i s kość  ogr odu  zool® 
jak  ty lko  ko lonje  —  p ow tó rz y ł a  poraź  g i e z n e g o .
d rug i  Meta .  M e ta  zm ie rzy ła  b r a t a  niebezpieczni'

—  T a k  s t r a s z n i e  d&leko —  zanwa- r o z i s k r z o n e m  sp oj rz en ie m .
żył© mrs .  Ham pto n ,  k t ó r e j  uwagom nie  —  K o c h a n y  ch łopczyk ,  jsfe miłojf-
można  było zwykle  odmówić  r z e c z y w i ­
s tości .

widz ieć w t a k  g a d a t l i w e ®  usposobi^ 
niul  I  pomyśleć ,  że n ie  dawnie j ,  niż

—- I  t ak  i nna  od wszystk iego . . .  od ub ie g ły m  ty g o d n iu  o mało  mi
w s z ys tk ie go ,  co znamy.

Słowa te  w lo t  pochwycono.
n ie  spuc hły  od j e g o  d o s a d n y c h  nsr^  
kań  na  brak  spo sobnośc i  do spor tów

— l a n e ?  tak,  .mam nadzieję!  W  t e m  czas ie wakacj i!  Może d o s t a ł e ś  sią !L
cała zas ługa ;  a lbo esy t a tk o  może  uwa- wp ływ  Armj i  Zbawi eni a?  może  wstg”'
Sa, że j e s z c z e  dosyć  nie mamy t e g o  łaś w je j  s z e r e g i ?
w s z ys tk ie go ,  co tu ta j?  e. d. b

C i e m n e  oczy M a ty  obję ły  s p o j r z ę - -
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